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kwartalnie 
puł fOc/ine
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1 >( 5u et. *£ zł 
4 /./. 5i» et, 6  zł. 7 zł 60 zł 
9 zł. 12 zł 15 zł.

• I -  f r  Luumeraturowit! t a i e j s .  u w i, jkłafla- 
iaey pi iedpła ię  b e z p n a r t  d u u> w aduiiniainiL-yi 
Oat. Nut., (ul’. Rarola Ludwika 9) uiają prawu z u- 
p e ł u i e  l> i.'ip ł a  t u e g  u  *\ inizyoz iO1 i książek z c/.y- 
le lc i  H Alteul-erg» (dawuiei P  H Kiclueral.

W sz /se j  pi eoumerat nowie mogą utrzymywać tv- 
guduik tiuuiorysiyezuy SZC2UTEK za doptai ♦ uue- 
« ęc/.uit 35 et., kwartalnie  I zł. - " W

D o n ies ie n ia  p ry w a tn e , iakoto o zaręczynach, 
ślubu. weeeiaeu, nabożeństwach załooayeii, popi te- 
baen. dale,, ueKrologi,, opisy uczt i zauaw prywatnych, 
reklamy dla balów, ode/.ytuw i koncertów, doniesie­
nia u zguba, h lub o zualezionyoh przedmiotach i tu. 
przyjlue » się do umieszczenia tylko za opłata po 50 
oeutoar od wiersza.

> uincr k osztu je  f> p i .
wychodzi w dwóch wydaniach dla Lwowa o godzinie 8  rano — d l a  prowinoyi o godzinie 7  w ieczorem .

dfiŁOSJEtilA | PRZFDPŁATF przyjmują:  ws Lwewle 
Aininiid.raeya f hurty Narotl-.wgj ul. knre.la* 
L u a d ik a  I. w P a ry żu :  l \  Adam Oi borowski)
t(3 rue de V»rennt P a r i s ;  we w M n i i : : Haasen- 
fteiii i  YogliA- (Otto Has*) Ws,Bi»„-heasse 10 — 
i t id o l f  Mosse Seilerstadte 2, — A. Ó ppe l ik ł i r i i -  
ni reasse 12, — M. I tukes Wollzeile  6 , — Schallek 
'Aulizeile 11 i J.  Danrefcere, 1. Woli/olle  19; 
w Hamburgu A  Ste iner ;  ■» Frankfurcie n. M, 
Hasscusteiu & Yogier i O. L. Daube & CouiD 
w Warszawie : Reiounian £  Frendler .

CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyi zs Ina za feduo* 
szpaltowy w.ersz drobnym drukiem lub je?f 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz iub jego mię, 
ice. 30 ct Głosy publiczności za wiersz lun jag. 
miejsce 50 ot. Prywatna kartispondeimys 3 ot. od 
wyrazu. Karty »orr«D łe«łan#y M dla drobnynb 
t-r-on. 351 ot.

B iu r a  r e d a k c y i : ui. Kopernika 7, 1. piętro 
o twarte od 10— IŻ rano i od 4— 5 wieczorem. B e d a k t o r :  P r .  A L E K i M D E B  ¥ O U E Ł . B i u r a  a d m i n i s t r a c j i : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

e t w a r t p  od e - ' iz  8 raao do 7 wiecsorec- be t  przerwy

leli;
na  ad res soLr.mlii.

L w ó w  d. 14. listopada.
Odpowiedz (a jest ważnym aktem w 

dziejach narodu, który męczeństwem ks. 
Aleksandra i gounem podziwu postępo 
waniem

całemu narodowi bułgarskiemu, że się 
nad propozycyą reprezentacy’ narodu za­
stanawiam, że ja  spełnię, skoro mi się 
uda usunąć nadzwyczajne trudności, jakie 
się piętrzę przedemna. Jes tem  przekona­
na, że za błogosławieństwem Bożem 
wkrótce będę w stanie załatwić tę kwe- 
styę tak, jak tego in teresa  i życzenia 
mego ukochanego narodu wymagają*. 

Odpowiedź księcia odnosi się do para
za rządów SUmbułowa, z j e d u a ł  lr:Uy '“ owy tronowej,gdzie adres sobrania

. ’ : v ' i 1 nowi^Hn. * NTiiH7.iuia n r ?  w v r ^ a n  i a c f n c u n .sobie uznanie i cześć u całego świata 
cyw.ltzowanego, a sympatye naszego n a ­
rodu oddawna w całej pełni posiadał. 
Akt ten, streszczony w te legram ach dość 
niedokładnie, opiewa

„Panie prezydencie! Moi szanowni 
pp. posłowie! Z nuiwiększą uwagę przy­
słuchiwałem się wyrażeniu uczuć patryo- 
tycznych, z jakiemi przedkładacie rozpa­
trzeniu Mojemu gorące życzenia całego 
narodu, aby dziedzic tronu bułgarskiego 
przeszedł na łono kościoła prawosła­
wnego.

„Życie moje poświęciłem wyłącznie 
postępowi i wielkości Bułgaryi, więc ter> 
nie mogła Mi być obcę ta kweslya, s łu ­
sznie zajmująca naród bułgarski. Z as ta ­
nawiam się nad n i )  cięgle z całą gorli­
wością. Rzecz to niezaprzeczona, że n a ­
ród bułgarski odrodzenie swoje i wolność 
swoją, a narodowość bułgarska  nawet 
byt swój prawosławnej wierze przodków 
swoich zawdzięcza, że na tej wierze po­
lega siła  i nadzieja naszej przyszłości. 
Moi pp. posłowie! Uznaję zupełnie, że 
dziejowe, idealne i tradycyjne zadaniu

powiada: „Nadzieja przywrócenia stósun 
low  pomiędzy Bułgaryą a jej wyswobodzi- 
ci -lką, radością napawa serca nasze. Spo­
dziewamy się, że idąc ta drugą, tudzież 
aktami sympatyi przyjdzie do skutku tyle 
upragnione dla naszej ojczyzny pojedna­
nie m.ędzj nam ; a bratnim nam wielkim 
narodem .11 Tuż potem adres wyraził ży­
czenie, aby ks. Borys zmienił wiarę. Otóż 
ks- Ferdynand  w odpowiedzi swojej ani 
nie napomknął o Rosyi, ani słówk.em 
nie wiązał przechrzczenia syna swego ze 
stosunkiem do caratu. Chce widocznie, 
aby uzuano to nie za ukorzenie się przed 
Rosyą, ale jako oliarę jedynie  dla naro- 
au uczynioną

Czy to się na co p rzyda?  Książę, sko­
ra powiedział to, co powiedział, musiał 
już być zdecydowanym spełnić „życzenie 
całego narodu bułgarskiego*. Chyba są­
dzi, że jeszcze przecie może zajść coś 
takiego, co go od tej ofiary uwolni. Ale 
eohy to być mogło, jeżeli naród ,,cały“ 
tej ofiary wymaga, domyśleć się n iepo­
dobna. Może się „ trudności1*, o których 
wspomina, tak , ,spiętrzą“ , źe s tu D ą  się 
n iepokonanem i; czyzby n i jś la ł  w tak 'm

ojczyzny bułgarskiej wymaga dynastyi rnZ;e zrezygnować z tronu?  Jes t  w Buł- 
narodowej, w je ln f in  zostającej związku g &ryi znaczna g rupa  wybitnych mężów 
dachowym z przeszłością narocyi bułgąr- 8tnnu, j Bk twórca un i Rumelii z Bułga- 
sktego. Z tego powodu od czasn msgo ry ^  dr , S transky, który się zaszanował, 
wsiapienia na ron n ie umóracw inie b°z wystąpiwszy jeszcze w r. 1881 ze służby 
przeray  pracowałem nad podniesieni u n  pU(jIicznej, jak  były minister i przyjaciel 
siły, świetni ćci k o ś c i e  I u ł .a rsk iego  Stambułowa dr. i ‘etków. którzy są prze- 
nad polepszeniem Josu naszego ducho 
wiefistwA. Tą miłością i czcią dla naszej 
narodowej wiary prawosławnej powodo-

tiw ni sprawesławieniu następcy tronu 
Wielu upatruje w dr. S transkim  „męża 
pizyszłości*‘. Może to na  nich buduje k«. 

n a n j ,  powziąłem w dniu, n ki i y n  l ię  ( “.rdynand, że odwrócą od niego hieiich 
ł ixka  Opatrzności dziedzicem obdarzyła, e o ryi:zyi

d m w ^ g ^ f i f e h 1'  tyCh SamyCh ^ " 1  . ^  n:8Ldl J raw g r a n i c z n y c h  Kaczc-
. n a  i - ff' cz wyjechał powtórnie za granicę, i to 

„Mi i pano-* le p ^słowie 1 p ^ ^ a ,  k.. le , z ^órką, a ma udać się na Wiedeń. To- 
abym na  ołtarzu ojnzyzny złożył, wy m a - 1̂WirZyatWo córki ma zapewne służyć za 
gaoie, wyrażając życzenie aby ak* ten ^  ujw 0 w.i n a  ^ is>e
te r .z  spełniony zosta., jes ala  mu.e | po lityczną; ale przecież trudno, aby to 
równo w-elką jak  boleśną W dogmatach, t ,ko | r z e H (lżka dU  przVj bmaości
zasadach i zwyczajach raovj religji w ią .; islf(ir0 & i r Le . Śtaiłów n a  dworzec przy 
ry wychowany, związany p rzekonam am ., bJ ^  #i j  Naczowiczem pożegnać,
które się ze mną zrosły, których nic wy- * r
korzenić m e zdoła, p t łe n  stałej wiary w 
niepokonane prawdy religii, którą po 
przodkach moich otrzymałem, widzę oto 
powstającą przedemną k westyę sumienia, 
k tóra straszliwą walkę w mojej Juszy 
wywołuje. Spodziewam się, że każdy 
prawdziwy Bułgar, każdy chrzescjianin 
zrozumie tę walkę . pojmie, jak ciężką
jes t  i przygnębiającą. Lw ów  d. 14. l is topada.

„Ale. moi pp. posłowie, rozumiem w F
zupełności dyktowane wysokim patryoty- W drog ie j  ozęśoi m ow y  swojej hr 
zraem, miłością i szczerą uległością dla W ojoieoh D z ied u szy ck i  om ówił kw e-
mejej osoby, pobudai, któremi powodo- s ty ę  s to sn n k n  ro ln ików  w a lu ty  i sto-
waLi, życzenie narodu u stóp tronu b u ł - ' s n n k i  m o ne ta rne  w  ogóle, a p rzem a  
garskiego rozbieracie. Świadom n a d z w y - |w ia ł ,  j a k  n a s tę p u je :  
czajnej wagi tego wielkiego aktu pań-1 D aleko  t ru d n ie j  m ów ió o sz tuozn ie  
stwowego, oświadczam przez wasze usta s tw o rzo n y ch  lub  n a tu ra .n y o h  warnn-

Ankieta rolnicza.
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kaoh, w  k tó ry c h  d z ia ła  t a r g  p ien iężny ,  
i o pod rożen iu  p ien iądza

Moi panow ie!  Nie je s t  to  sp raw a  
n a g ląca  an i p iekąca  W y so k a  Izba  u- 
ohw a li ła  w a lu tę  z ło tą  i an i  je d n e g o  
s łow a  n ie  s t r a c ę  n a  w y ra ż e n ie  sw ego  
p rz ek o n an ia  o tem , ozy się sta ło  d o ­
brze  ozy źle  — sGało się, a  u s ta w o d a w ­
cze ciało szanu jące  się  — t rw a  kon 
8e k w e n tn ie  * tem, co r t z  uchwaliło . 
Można tu  w p ra w d z ie  w yraz ió  życzenie  
ozysto  p la ton iozne  — a  byo moż9, 
żyozeuie  tc  u ie  je s t  t a k  p la ton ioznem  
ak adem ioznem , j a k  się p cw szeohm e s ą ­
dzi — m ianow io ie  życzen ie ,  a b y  p a ń ­
s tw a  eu rope jsk ie  i a m e ry k a ń sk ie  po­
m yśla ły  o zaprow adzen iu  w a lu ty  p o ­
dw ójne j a ibo ja k ie j  innej,  a le  zaw sze 
tak ie j ,  a b y  p rzynos iła  korzyść  m e ty lk ^  
sam em u w ierzyc ie low i,  lecz tak że  co­
k o lw iek  u lży ła  c iężaru p ro d u cen to w i i 
d łużn ikow i.  (Bardzo słuszn ie!)  To o b ­
chodzi n ie ty lk o  rolniotwo, ale i ; rze-  
mysł.

Tak  sam o m ogę ty lko  pow iedzieć, 
że b a rd co b y  sobie  życzyć  należało , aby 
s ię  s topa p rocen tow a  zn iży ła ,  bo p o d ­
czas d ro ż y z n y  p ien iąd za  n a w e t  niski 
p ro cen t  przyohodzi z n iezm ie rn ą  tru -  
dnośoią  opłaoió. P ro cen t  zachow uje  w 
tak im  razie  tę  s am ą  n o m in a ln ą  w a r ­
tość, ala  b ieżącą  i rzeczy w is tą  posiada  
da leko  w iększą , n iż  j ą  m ia ł  p rzy  z a ­
c ią g a n iu  d inga .  D latego w szy s tk o  j e s t  
pożądanem  i dobrem , co ty lk o  zn iża  
s topę  prooenlową. Nie chcę  się w dr 
wać w  szczegóły  i n a w e t  o kw esty i .  
ozyhy k a sy  oszczędnośoi n ie  m ogły  
zn iżyć  s te p y  prooentowej, n ie  będę m ó ­
wił. W iem  doDrce, j a k  bardzo  aauga-  
żow anym  je s t  w tej sp ra w ie  in te ro s  
jednostek. Jeże li  się p a ń s tw a  u d a  z y ­
skać  zniżenie  procen tu ,  s k o rz y s ta m y  
z teg o  w szyscy. Za  pom ocą u s ta w o ­
d aw stw a ,  za  pomocą w y m ia ru  s p r a ­
w iedliw ości, n a leży  w szystko  uozynió , 
aby w zm ocnić  pew ność  zw ro tu  d ługu, 
k tó ry  k toś  w A as try i  zaoiąga, a  w ten  
sposób  m o żnaby  pow oli zw a lić  o bce  
k a p i ta ły  i zn iży ć  s topę  p rocentow ą. 
Dłużej n a  te ra z  o tej sp raw ie  m ów .ć  
uie będę.

Ze sp raw ą  tą  w z w iązku sto i k w e-  
s tya  włości ren to w y ch  K w estya , bło ­
jąca od  d a w n a  n a  po rząd k u  d z ie n n y m  
w Izbie, jes t  d la tego  w ażną ,  bo  p iz e z  
zm ianę  is to ty  pos iadan ia  i p rzez  zm*a 
nę is to ty  d łu g a  c iężary  h ip o teczne  fa- 
k tyozn ie  n o g ą  się s tać  lże jszy m i i p o ­
n iew aż  posiadacz, s to jąo  wobeo zupeł 
n ie  nowej fo rm y d łu g u  — a  nie  p ry ­
w a tne j  fo rm y  — i r e p re z e n tu ją c y  sam 
n a  swoim k a w a łk a  ziem i siłę p racu ją  
cą, ła tw ie j  spłaci d ług  n iż  ten , k tó ry , 
a b y  u t rz y m a ć  w ru c h u  gospodarstw o, 
po trzebuje  kosztow nej ad m in is t ra c y i  — 
a to o s ta tn ie  ty c z y  się zw łaszcza  w ie l­
kiej posiadłości. Ł ączy  się z tem  je -  
szoze w iele inn y ch  k w es ty j ,  o k tóryoh  
sze rze j  n ie  będę się rozwodził.  Mojem 
z d a n y m  — w lan ie  now ego życ ia  w m a­
łą  i ś re d n ią  własność, odjęcie jej c h a ­
r a k te ru  to w a ru ,b y ło b y  z wi*>laą korzy- 
śoią ro ln io tw a, p a ń s tw a  i społbozeń 
sewa, a  la tem  sądzę, że pożytyoznem  
b y łoby  un ie ru ch o m ien ie  części z iem ­
skiej własności.  J e s t  to  je d n a k  m oje

na jzupe łn ie j  o sob is te  z a p a try w an ie  i 
n ie  k ładę  też  na  n iego  z b y tn ie g o  n a ­
cisku.

Z auw aży łem  w  oiągu dyskusy i ,  że 
wszyscy łączą sp raw ę włości ren tow yoh  
ze sp raw ą  s tow arzyszeń  rolniozych, a 
ozyni to  n a w e t  przedłożenie  rządow e. 
W iem też, że .s tn ie je  z am ia r  p o ddan ia  
s p raw y  s tow arzyszeń  rolniozyoh szcze­
gółow em u rozp a trzen iu  Izb y  i pod je j  
uohwałę. Z auw aży łem  podczas deba ty , 
że w szyscy  m ów cy m oże n a w e t  n ie  
św iadom ie wszystko chcą zw aiió  n a  
bBrki rząd u  oentra lnego , a  n ie jedno  
przecież m ogą  w ziąć n a  siebie sejmy. 
Z la n ie m  m ojem  i zdan iem  K o ła  po l­
skiego naw et ten  cen tra ln y  p a r la m e n t  
p ow in ienby  ty lko  o ty le  zab rać  w  tej 
sp raw ie  głos, o l leby  tego u ła tw ien ie  
i u reg u lo w an ie  całej sp raw y  wymBgały, 
sejm y zaś i n s taw odaw stw a  krajow e 
pow innyby  sam ą  sp raw ę  w swoje ręce 
uiąó.

W każde1 sp ra w ie  w ątpliw ej w a r ­
tości są  w y d aw ane  w  A ustry i  z ja k ie ­
goś jednego  cen tra lnego  p u n k tu  rów ne  
u s taw y  d la  D alm acyi i B u k o w in y ,  d la  
T y ro lu  i  G alicy  i — w sp raw ach  zaś 
rolniozych je s t  to  w pros t  —  m ojem 
zdaniem  — zabójozem. N ie choę poru­
szać tej spraw y ze s tan o w isk a  p ra w a  
państw ow ego , a  jeno ze s tanow iska  
prak tycznego. W ty m  k ie ru n k u  n a leży  
Konieozuie zostawić seim om  szeroką  
au tonom ię , pańs tw o  nieohaj ty lko  s tw o­
rzy podstaw ę oywiluo-prawną, n a  Ltó- 
reiby se jm y  dzieło budowaó m o g ły .  
Państw o  n iechaj dalej udz ie li  kra jom  
pomocy pieniężnej, a lbo  gw aran o j  i d  a 
konieoznyoh pożyczek, nieohaj jed n ak  
w szystk iego  we w szy s tk ich  szczegółach 
tu ta j  nie pos tanaw ia , bo w te d y  popeł­
n iłoby wiele ciężkioh błędów. (B ardzo  
s łu sz n ie !)

W spom niałem  w tej ohw di o sub- 
w eu cy ach  dla krajów . Pow szechn ie  
Wiadomo a  pow szechnie  to uznano , iź 
obeon:e są  k ra je  i se jm y w oiężkiem 
położeniu, że ich ś rodki finansowe m e  
starozą n a  dokonan ie  tego, czegoby do­
kona.. należało  i że p rz y  w szy s tk ich  
reform ach  p o d a tkow ych  t a k  przeszły  
rcąd  ja k  i obeony m usi tę  sp raw ę  też 
rozważyć.

Muszę więc w ypow iedzieć  z a p a t r y ­
wania K o ła  p o lsn u g o  n a  zw es ty ę  po­
da tkow ą . K w e s ty a  ta  je s t  najści ślej 
zw iązan a  ze sp raw ą  ro ln iczą  w m oim  
s r a ju  i  we W8zyathich  k ra j ic h .  M in i­
s te r  sk a rb u  p rzem aw ia ł  do Iz b y  z n a j ­
w iększą o tw artośc ią  i p o w ie d z ia ł : T ak  
je s t ;  życzę sobie, abyśc ie  m i panow ie  
dali środki, ale m usicie m i też  w y r a ­
źnie w skazać , skąd  ty c h  środków za  
cze rpnąć  m ożna, n ie  oboiążająo ludno­
ści. Sądzę, że w  m yś l  m in is t ra  sk a rb u  
pójdę, jeżeli powiem, iż nie na leży  po 
rzucać re fo rm y  p o d a tk o w e j  ponieważ 
ona  dla luduośoi ubogiej będzie  bardzo  
k o n y s tn ą ,  n iem niej j e d n a k  twierdzę, 
iż nie na leży  z oka  spnszezaó rzeczy 
dowiedzionej, że podatek  g ra n to w y  je s t  
d la  wielu n ie  do zniesienia. Konieczna 
rzecz zniżyć  poda tek  g ru n to w y ,  k tóry  
w A ns try i  z h is torycznych  względów 
urósł do m onstrua lne j  wysokośoi, a n a ­
leży  p rzy tem  dw ie okoliczności m ieć

n a  oku. Proszę ioh z sobą n ie  mięszać. 
J u ż  w p row adzen ie  osobis tego  poda tku  
dochodowego p rzyozyn i się do zn iżenia  
indyw idua lnego  poda tku  zarobkowego. 
Iloc titulo  m u s i  nas tąp ić  zn iżenie  p o ­
d a tk u  g ru n to w eg o ,  oprócz tego  jednak  
m us i  n a s tąp ić  zn iżen ie  su m y  ogólnej, 
zdan iem  K oła  po lskiego o 2 i pół m i ­
liona. T e g o  to  zn iżenia  n ie  n a leży  m ie­
szać z poprzedniem . K i ż d y  bow iem  
rolnik pow inien  jak o  ek w iw alen t  w p ro ­
w adzen ia  p o da tku  dochodowego osobi­
stego opłacać m nie j p o d a tków  grun to - 
wyoh, a  to  bez w zględu  n a  repar tyoyę  
zn iżen ia  ogólnej su m y  podatku  g ru n to ­
wego, repar tyoyę , s t r ą c ą  w zw iązku  
z zam ierzoną  regu lacyą  podafk u  g r a n ­
towego. B y łoby  to  bowiem w ielką n ie ­
spraw iedliw ością , g d y b y  p rzez  pomię- 
szan ie  ty c h  dwóch kw es ty j  s tało się 
to, co j e s t  n iem ożliwem  tj. g d y b y  w 
k tó rym ś k ra ju  p o d a łek  dochodow y oso­
b is ty  wprow adzono, a  n ie  zniżono r ó ­
w nocześnie  p oda tku  g run tow ego . T y  
siąoe kw esty j n a su w e ją  się r r z y  o m a ­
w ian iu  sp raw y  rolniczej. U siłow ania 
w szystk ioh  m m isceis tw  p o w in n y  być 
ku  tej kw es ty i  sk ierow ane. W sp o ­
m niano  też  podczas dzisiejszej dysk n -  
syi o szkołach  rolniczyoh. N aw et m i ­
n is te rs tw o  ośw ia ty  m a  obow iązek  zająć 
się sp raw ą rolniczą

K ończę n a  tem. R ząd  ośw iadczył,  
iż ohoe nas  p ro w ad z ić  a  j a  o św iadcze­
nie  to  z n a jw ię k s re m  zad ow olen iem  
przy jm u ję .  P a r la m e n t  m usi s ię  dać 
p row adzić  św iadom em n celu rządow i, 
bo j e s t  z g ro m ad zen iem  z b y t  lu in e m  i 
z&mało jednolitem , a b y  sobie sam  m ógł 
s taw iać  z ad an ia  i d la tego  m am  n a d z ie ­
ję, i i  p rzy  w szy s tk ich  us taw o d aw o zy ch  
p rzedłożeninoh , p r z y  w szy s tk ich  ak tach  
a d m in is t ra c y jn y c h  będzie o tem  p am ię ­
ta ł ,  że w  tem  p ań s tw ie  znaozną  w ię­
kszość s ta n o w ią  ro ln icy  i że m ora lne , 
spo łeczne  i po lityczne  dobro  p a ń s tw a  
za leży  od podźw ign ięo ia  ro ln ic tw a. A 
g d y  k w e s ty e  n a jży w o tn ie jsze  n a  p ier­
wszy plan  w y s tą p ią ,  sp o d z ie w a m  się, 
że  i d la  sp raw ied liw ośc i  da leko  szerzej 
będzie  m o żn a  d rzw i o tw orzyć . Rząd 
n am  p rz y rz e k ł  w z iąć  sobie  sp ra w ie d l i ­
wość za  p rzew odniczkę . W iem y, co j e s t  
sp raw ied liw ym  w  k w es tyach  n a rodo­
wych, r e l ig i jn y c h  i p ra w n o  pań s tw o -  
wyoh, ale g d y  się oiągie t a k  zw ane  
poiityonne k w e s ty e  n a p rz ó d  w y su w a  a 
s t a r a ń  okcło  p o d źw ig n ien ia  dob ro b y tu  
Indow ego z a n i“dDuje, m im owoli p rsy -  
w iązn j^  s t ro n n ic tw a  do p rzy jęc ia  lub 
o d rzucen ia  przed łożeń  po li tycznych  w ię ­
cej w agi, n iż  w p rzek o n an iu  swojem 
do nioh p rzyk łada ją .  W e w szy s tk ich  
bardzo  w ażnyoh  narodow ych  i p o l i ty ­
cznych  k w es ty ach  będz ie  m ógł rząd  
da leko  łatwiej zastosow ać  w y m a g a n ia  
sp raw iedliw ości,  jeżeli r z ą d  za jm ie  się 
k w e s ty a m i  ekonom ioznem i i u g ru p u je  
s t ro n n ic tw a  p a r la m e n ta rn e  w edle  z a p a ­
t r y w a ń  n a  te kw estye . W  te n  «posób 
d źw ig n ie  i n ra tu je  s ta n  rolniczy, głó - 
w ną  siłę  m onarch ii ,  k tó re j  żyw otność  
ta k  j e s t  kon ieczną , a b y  się rozw ija ły  
u sz lach e tn ia jące  um ie ję tnośc i ,  sz tu k a  a 
n a w e t  wolność, j a k  kon ieoznem  je s t  
dla oiała zd row ie , aby  cz łow iek  szla- 
ohe tn ie ,  a p rz y n a jm n ie j  b y s tro  m yślał.

Spodziew am  się, że  r z ą d  spe łn i swą 
pow inność. (Oklaski. M ówca o d b ie ra  ze 
wszeoh s t ro n  g ra tu lacye .)

P o  tej św ietnej p rzem ow ie  hr. Dzie- 
duszyck iego  zabierało  jeszcze głos k i lk u  
posłów, m ienow ioie  pp. F o rm anek ,  J a i ,  
Plass, K ro n a w e tte r  i Demel, poozem 
sp raw ozdaw ca  p. dr. M arohet w y jaśn ił  
cel s towarzyszon rolniozyoh. N ie m ają  
one m ianow icie  zadan ia  rep rezen to w ać  
i r t e r e s a  ro ln ików  tak . jak  to  czy idą  
Izb y  handlow e dla  kupoów, Iz b y  ad w o ­
kack ie  d ia  adwoKatów itp.. lecz ty lko  
i j e d y n ie  z a a a n iem  ioh będzie  łączyo 
ro ln ików  dla ła tw ie jszego  w y k o n y w a ­
n a  swojoj zawodowej praoy . A b y  W- 
k ie  s tow arzyszen ia  jed n ak  iankoyono- 
w&ły należycie, kon ieczną  ies t  dob ra  
wola sDOwarzyszonFoh — a  też do tąd  
w ż a d n y m  kra ju  ro ln icy  n ie  objawili. 
To też bez niej, przym usow o z aw iązy ­
w ane  s tow arzyszen ia  będą  bezcelowe 
i n ic  n ie  zdziałają.

N astąpiło  g ło so w a n ie ,  w  k tó rem  
wnioski komi°yi rolniczej znaczną  w ię k ­
szością głosów przyjęto .

Z obozu „rozstroju*1.
Z powodu znanej już naszym czytel­

nikom rozprawy przeciw redaktorowi 
czasopisma socyalistycznego N aprzód  
w Krakowie, otrzymał Czas następujący 
lis t :

„Powszedni i drobny na pozór fakt, 
wywołał proces, który się rozegrał przed 
trybuna tam przysięgłych w Krakowie. Pi 
smo, rzekomo broniące interesów warstw 
robotniczych, zamieściło w kronice arty­
kulik k :ikunaitow ierszow j, którym się 
uczuł szarpniętym na  dobrej s ławie ka­
płan, proboszcz wiejski. Nie uzyskawszy 
zadośćuczynienia przez odwołanie oszczer­
stwa, widział się ou zmuszonym wyto­
czyć proces. I  oto w toku rozprauy  od­
słonił się przed naszemi oczyma obraz 
smutny upadku moralnego i rozwijającej 
się zgubnej działalności tych, którzy 
klasom robotniczym narzucają się na 
obroń ów i kierowników. Nie poprzesta­
j ą :  na  prowadzeniu na manowce prole- 
l a ry a tu  iniejsmego, rozciągają oni n a  
wsi okoliczne sieci swoje. Łączą się tam 
z mętami społeczeństwa, powierzają im 
role agitatorów i korespondentów, a wie- 
uząe kto stanowi najsilniejszą zaporę i 
twierdzę przeciw ich burzycielskim zaku- 
sem, starają  się odrzec z wszelkiej po­
wagi duchowieństwo, miejscowych dusz­
pasterzy.

Aby tego celu dopiąć, wszelkie środki 
sa im dobre. Dawni; j rozsyłali po wsiach 
ag.tatorów — dziś uznali za lepsze ścią­
gać słabe głowy i moralnie liche indy­
widua ze wsi do Krakowa; tu chwytają 
ich w swoje szpony, przewracają im w 
głowie, psują im do reszty rozum i su­
mienie i urabiają sobie z nich podatne 
do agitacyi narzędzia. Tacy agitatorowie 
i sprzymierzeńcy prowadzą dalej robotę 
destrukcyjną i rozkładową, bałamucąo 
młodzież wiejską, prowadząc ją  do kar­
c z m  i szynków, buntując ją  przeci*

Z BERLINA.
Jeżeli crudnem jes t  z d a w a ć  relacyę 

z pobytu w Paryżu, Londynie  czy też 
Rzymie, dla m nóstw a 'c iekaw ych  budo­
wli i zabytków, z których faktycznie me 
wiedzieć czasami, które wybrać jako n a j ­
ciekawsze i najgodniejsze opisu, re lac ja  
z Berlina trudną znów jest ze względu 
na m ałą  ilość w \b itu ie ;szych  zabytków, 
co d o  fizyognouii zen uętrzuej z b ś  ze 
względu n a  wyszuurowany je j  wygląd, 
w którym wybitnych rysów uchwycić nie 
można.

Ulice pod szour, domy w rzędach 
kwadratami ja k  bataliony, a wszystkie 
niemal rozstawione po ulicacL pomniki 
na  jedno kopyto, w m undurach, i chyba 
różnica zachodzi tylko w dystynkeyach 
umundurowanych.

W prawdzie na pomniku F iyderyka  
przi Akademią znalazło się miejsce i 
dla Leibuitza, po cywilnemu, ale przy­
padkowo czy umyślnie umieszczon» go 
pod ogonem kom a F ryderyka  i chyba 
lepiej byłoby było, aby i Leibn itza  w tej 
formie wcale nie było.

Z resz tą  jedynie  mytologiczne grupy 
na moście zamkowym są w całj m tego 
słowa znaczeniu „po cywilnemu", choć 
im na tle Berlina jakoś chłodno i n ie ­
swój sko.

P ierwsza z tych grup, narożna, wy­
stawia Nike, opowiadaniem dziejów 
przeszłości wlewającą ducha w piersi 
dziecięcia, przeznaczonego na obronę 
kraju. A dziecię czyta w y r y t e  na tablicy 
imiona bohaterów.

Na grupie następnej rycerska Pallas 
uczy rzucać pocisk powołanego pod sz tan­
dar  kandydata  nieśmiertelności. Dalej 
taż sama Pallas zbroi idącego na walkę 
młodzieńca, obiecując mu palmę zwycię­

stwa. Z drugiej strony ^ ic to n a  pod­
trzymuje rhnnego w boju ; Pallas towa­
rzysząca i posiłkująca w bitwie, osłania 
go tarczą; w ostatku Iris, posłanniczka 
bogow, u a łouo swe przyjmuje um iera­
jącego i dueba jego do Olyrnpu wiedzie.

Urupy te, dzieło znakomitego Sehi- 
•nela, należą też do najpiękniejszych 
ozdób zewnętrznych miasta, po za któ 
rymi dopiero znr w 110 metrów szeroka, 
o około 2 metry długa, tak zwana aleja 
lipowa, na  dłuższy czas uwagę widza 
przykuć moze.

Aleja lipowa je s t  to zresztą popiso­
wy plac wszystkiego, co Berlin ma na j­
świetniejszego, stroiow, koni, ekwipażów. 
posągow, woiska wystaw zbytkowych, 
ludzi i budowli. W prawdzie aleja lipowa 
nie może naw et ść w porównanie z t a ­
kim Newskim Prospektem Petersburga , 
lub Polami Elizejsjiem i Paryża, ale mie­
szcząc po o d u  stronach wszystko, czem 
w ogóle Berlin chwalić się może, jak 
Uniwersytet, pałace królewskie, biblio­
tekę, kościół św. Jadw igi, operę, odwach 
królewski, Akademię sztuk pięknych i 
tak zwaną Ruhmeshallę, najdłużej zwie­
dzającego Berlin w sobie zatrzymuje.

Co do rozsiadłego tu starego zamku 
królewskiego, dorywczej rezydencyi obe­
cnego cesarza i króla, lmponoje ou co 
prawda ogromem kamieni na blisko 500 
metrowej przestrzeni rozłożonych, ale 
zresztą ani stylu, ani artyzmu równie 
w budowie, jak i wewnęfrznem urządze­
niu G0(| pokoi dopatrzeć sję nie można. 
Zbudowany przez Langhansa , pałac ce­
sarza Wilhelma I ,  charakterystycznym 
jest jedynie na „święte" d la  Berlińczy- 
ków okno narożne, z którego stary ce­
sarz codzien zaciągan.n wart się przy 
patrywał, a w pałacu cesarzowej F ryde­
rykowi j ,  jedynie wystawione tam na 
okaz podarki dla pary śluhnej i zbiory 
Tornowskie dłuższej wymagają uwagi.

Położone w końcu aleji lipowej, po 
.‘ lewej jej s tronie idąc od bramy Bran­

denburskiej, muzea sztuk pięknych jak 
zauważy! raz złośliwie ekaminister f ran ­
cuski p. Prouct, są co do strony zewnę­
trznej wieczystem dowodom maltretowa­
nia i znęcania się nad starożytnością,
00 do zawartości wewnętrznej zas bo­
gate ale dalekie jeszcze od rvwalizac>i 
z Monaclrum, Dreznem lub W\edniem. 
Szkoły włoskie, epoka przedrafaelowska, 
p ie iwctna szczególniej bardzo obficie i 
p ięknie są reprezentowane, lecz nie ma 
tu tych wielkich dzieł głównych i s ła ­
wnych w historyi sztuki, powszechnie 
znanych i powszechnie zazdroszczonych, 
jak  n. p. M -.donna Sykstyńska, Holbei- 
nowska, R isdaela, Ribeiry, R em braudty
1 Tycjauy, które nadsją  ich właścicielom 
rozgłos wszechświatowej sławy.

U re ra  nie duza z banalnym napisem 
„Fredericns R e i  Apollini Musis**, Ruh- 
meshaile, wielka kasarma, z bana ln ie j­
szym jeszcze Dapisem „na  postni'*h wro­
gom*, najgodniejszy uwagi z pod Lip po­
zostanie zatem U n i w e r s y t e t  ze 
względu na dobór profesorów tu wykła­
dających i biblioteka królewska ze wzglę­
du na zawartość.

Także zewnętrznie Uniwersytet ber­
liński, będąc dawniej pałacem księcta 
Henryka, cofnięty w głąb od gwarnych 
Lip — wygląda wcale pięknie i dostąpił 
naw et tego niezwykłego tu zresztą za­
szczytu, iz u frontu jego  nie umieszczo­
no mundurów lecz dwóch braci Hum 
boldtów.

Jak  tyle innych ognisk wiedzy, po­
wstały. h  pod wpływem przesileń zewnę­
trznych czy też wewnętrznych i Uniwer­
sytet berliński „zawdzięcza* swe powsta­
nie klęsce poniesionej pod Jeną i wywo­
łanej stąd potrzebie zastąpienia, jak  mó­
wi Fryderyk Wilhelm III ,  utraconych sił 
fizycznyab, siłami umysłowemi. Wróżby 
powołanego na  jednego z pierwszych 
profesorów nowego uniwersytetu, s ławne­
go Schleiermachera, że Uniwersytet ber­
liński stanie się ogniskiem działalności

duchowej dla Niemiec północnych i g ruu t  
zostanie przygotowanym, ebj państwo 
pruskie wypełniło misyę swoją — speł 
n ły  się też już po części a po całym 
szeregu wszechświatowych sław, któretu 
s łow a nauki głosiły i s łuchały,jaL Hegel, 
B o eck , bracia Grimmowie, S a w ig n y , 
Scherer, Bopp, Niebuhr, Rankę, E ichhorn 
itp. i dziś jebzeze Uniwersytet berliński 
mi°yę swoją z całą godnością rozumie i 
spełnia.

Przedewszystkiem co do studentów, 
uderza tu brait entuzyazmu dla tak bar­
dzo dla nauki niekorzystnych burschen- 
schaftów. któremi chwalą się uniwersy­
tety w L ipsku, Halli czy też Heidelber­
gu lub Jenie. N aturaln ie  że i tutaj nie 
brak stowarzyszeń młodzieży w Kolorach 
iub bez kolorów, lecz tylko gdy w bur- 
schenscbaftach lipskich i im podobnych, 
żadnej zwykle debaty, żadnej myśli, ty l­
ko śpiewy, luźne pogadanki, często bur­
dy, próżność, duma i zarozumiałość do 
najwyższego stopnia, tutaj w stowarzy­
szeniach młodzieży toczą się przeważnie 
rozprawy ze sensem lub bez sensu ale 
niezaprzeczenie stwierdzające choćby ty l­
ko pragnienie  wiedzy i nauki.

Jak  dalece zaś idzie samoistność tu ­
tejszej młodzieży, za dowód niech po­
służy fakt, iż w czasie tegorocznych 
owacyi dla B>smarka jedynie z grona 
młodzieży berlińskiej wyszły słowa pro­
testu przeciw tym owacyom.

Co do profesorow znów, to głęboka 
wiedza, sumienne spełnian .e  obowiąz­
ków i uprzedzająca prawie grzeczność 
dia wszystkich, którzy chcą szczerze 
pracować, chwyta wprost za serce. Dużo 
mówi się o sztywności, rubaszności i 
zarozumiałości procesorów n iem ieck ich ;
0 dchby jednak  wszyscy profesorowie 
uniwersytetów tyle posiadali wiedzy i 
z taką wytrwałością w pracy postę- 
jaowali, jak  to czynią profesorowie b e r­
lińscy, wówczas z chęcią i sz tjw ność
1 zarozumiałość darować by im można

Imponujące też wprost wrażenie robi 
widzieć znakomitego Momsena. jak  zgrzy­
biały t n starzec, oparty o laskę, wdra­
puje się na katedrę, ale wdrapawszy się 
pod wpływem rozpierającej jego duszę 
wiedzy odzyskuje młodzieńczą siłę, po­
lot i energię, lub widzieć bezwładnego 
od paraliżu G źyckiego, który na a.lka 
dni jeszcze przed śmiercią, kazał się 
zawozić wprost na  fotelu do sali wykła­
dowej, aby słuchaczy swych ani razu 
nie zostawić bez kierunku.

Komukolwiek znow daną była możność 
pracowania pod kierunkiem najznako 
mitszego dziś kauonisty, profesora H in- 
schiu8a, ten zarówno dla jego zalet d u ­
szy jak i głowy i iorm towarzyskich n a j ­
milsze tylko chować musi wspomnienia. 
Niczem do tego me obowiązany, zbiera 
wybrLnych dwa razy na tydzień u siebie 
w domu i zasiadając razem z nimi za 
jednym  stołem, Komentuje źródła, roz 
biera, historyę i poddaje pod dyskusyę 
współpracowników najżywotniejsze kwe­
stye z dziedziny tego, tyle stosunków 
społecznych obejmującego prawa kościel­
nego

Nie ma też uroczystości rodzinnej 
w domu czcigodnego profesora, w któ- 
rejby wybrani seminarzyści nie uczestni­
czyli. 1 znow za jednym stołem zasia­
dają wszyscy z rodziną profesora, a we­
soła pogadanka, ukraszana niezwykłym 
humorem profesora, przeciąga się zwy­
kle poza godzinę duchów, kończąc toa­
stem profesora na pomyślność rozwoju 
siudyów prawa kościelnego 1 wytrwałej 
jedności uczniów z prof esorem 1

Co prawda profesor Hinschius, jako 
protestant z krwi i kości, nie ma zbyt 
wiele zaufania do katolików i niejedno 
krotnie wypadało mu też wspólnie z wy 
słuńcem rządu francuskiego jedynym zre­
sztą katolikiem na sem iraryach , staczać 
w tych kwestyach walkę, ale przyznać 
te i  trzeba, iż profesor nie żądał nigdy 
wiary na słowa, cudze zdanie szanował

a jeżeli pobijał, to tylko ogromem wie­
dzy i przekonania.

Uuiwersytet berliński zresztą nif je ­
dnego tylko ma Ilinschiusa, jako uczo­
nego o europejskiej sławie. Weiss, Biiiek- 
ner i Haruack na wydziale teologicznyrn, 
Dernburg, GLeist, Goldschmidt, B ruuner, 
Pernice na wydziale prawniczym, Mom- 
sen, Zeller, I lelmholz, Curtius, Sehrader, 
Kirchhof, Moebnis, Kiepert i W agner na 
wydziale filozoficznym, a choćby Barde- 
leben, Virchow, du Bois Reymond lub 
H eriw lg  na wydziale medycznym, wszy­
stko to są lu d z ie , których sława sięga 
daleko poza granice Niemiec.

\*obec tak doborowego grona profe­
sorów i wobec pośw.ęcania się ich nau­
ce wyłącznie dla n a u k i , traktowania 
w szystk ich , którzy przejdą progi tego 
p rzeby tku , równą miarą i u łatwiania 
chcącym pracować ciężkiej ich drogi, 
nie. dziw, że uniwersytet berliński liczy 
też największą ze wszystkich uniwersy­
tetów niemieckich liczbę studentów (w 
roku ubiegłym 4.735), uraz największą 
ze wszystkich uniwersyteLów niemieckich 
ilość cudzoziemców, których liczba do­
szła w ubiegłym roku do sumy a
zatem dwa razy tyle co na liczniejszym 
co do słuchaczy uniwersytecie w ied eń ­
skim.

Po prow.ncyach niem ieckich, naioo- 
każniejszą ilość tych cudzoziemców w u- 
b iig łym  roku dostarczała ltosya (14J), 
.dalej Ameryka (102), G alicja zaś i Aeya 
po i 4 1

Nie brak też na  uniwersytecie be r l iń ­
skim i odrębnych zakładów czy też in­
stytutów naukowych nniwersyteckich, 
wśród których utrzym ywane kosztem 100 
tysięcy marek rocznie sem .naryum  języ­
ków wschodnich lub głośne szkoły ra b i­
nów szczególniejszą na siebie zwracają 
uwr,gę. * (C. d.

D r. W ito ld  Barioszew fk i.
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większym właścicielom, księżom i bisku­
powi, przysyłając du pism wych ze 
wsi listy, Wolem obrzucające probu- 
szi-zów. Nic to, ż* zarzuty te są zmy­
ś lo n e ; tu nie o prawdę chodzi, u te o 
dobro ludu i obrouę uciśnionych, ale o 
„cele" prowodyrów „stronnictwa", to 
aua. 'y , o podkopanie wszelkich powag i 
zdemoralizowanie ludności. — A choć 
czasem fałsz się wykryjb. to dziesięć r a ­
zy, sto razy ujdzie on bezkarnie, ka lu­
m nia  zdziała swoje i „cele“ będą osią­
gnięte. Lud, straciwszy zaufanie do
swoich kierowników i szczerych pr/y ja-  
iaciół, rzucony będzie ua łaskę i nie­
łaską  wyzyskujących go apostołów roz­
kładu, jak rzucony bywa na pastwę 
bałwanów okręt, pozbawiony steru.

Taki to ponury obraz roztoczył się
•negdaj przed nami w sali sądowej. J a ­
ką je s t  dobra wola i dobra wiara redak­
c j i  Naprzodu, organu partyi socyalno- 
deuiukratycznej w Krakowie, okazało się 
obecnie jasno. Otrzymawszy nie uwierzy­
telnioną a krzywdzącą plotkę o powsze- 
ehuis szanowanym kapłanie, redakeya 
zamieściła ją  skwapliwie. Gdy następnie 
nadszedł od najpoważniejszych mieszkań­
ców wsi Wyciąże i Ruszczą protest, wy­
jaśniający prawdę i broniący czci pro­
boszcza, redaktor go ogłosić nie c h c i a ł ; 
natomiast zamieścił w korespoudencyi od 
redakcyi pogardliwy przycinek, skierowa­
ny do nadsyłających protesta przeciw 
„wykrywaniu  księżych brudów". Przed 
sąd^m pokazało się, że oszczerczy a r ty ­
kulik polegał na korespoudencyi od uie- 
zuanego człowieka.

Oskarżony zapytany, czemu go umie­
ścił, nie starając się przedtem spraw ­
dzić faktów, oświadczył, że „taką jest 
teudeneya  jego pisma". Piękna tenden­
c ja ,  wojować kłamstwami. Co za poziom 
pojęć moralnych 1 A cóż powiedzieć o

EoiiŁracya loin m im
listopada.

jentów swoich liczy Morawę; ua ty s ią ­
ce (bo w tym tygodniu pisał, że S500 
osób przyjechało z G alicji  i że z tego 
powodu znowu szifkarty podrożały), to

*  p o d  a  u  n»»op.d..
IKor. Gaz. A ar.) flje j gam 0pj#ł,#j  knrty okrętowe,

Lm igraeya z okolic Załoziec, Zboro- to ty | |j0 z 8amych przepadłych zadat- 
wa i Jezierny no Brazylii rozpoczęta na mógł by olbrzymią sume zebrać, 
wiosnę zrazu nieśmiało i z obawą obr- wjBju bowiem po wysłaniu 15 zł. za* 
enie przybrała charak ter  gorączkowy. d#tku, n je jadzie, nie znajdując kupca 
W każdej wsi o niczem innem nie mo- na gWł, grunta.
wią, wszystko schodzi na drugi plan. ^ y  przyspieszyć wyjazd emigrantów
Każdy mieszkaniec wioski, stary czy p0(jaj ft Morawec różne termina, do k t ó -  
młody, myśli teraz tylko o tem, jak by ry(,j) zniżone bilety okrętowe są ważne,
mógł najprędzej zdobyć tyle pieniędzy, tBrmjna j e J i , a t  ciągle prolonguje,
by opłacić po^iróż, i dostrć się do tej motywując to w różny sposób,
szczęśliwej krainy, gdzie nie ma ani pa- Żądaniem uaganiaczy jest zachęca­
na ani ż y d a ,  gdzie każdy bez pracy n jB ludności do eungracyi przez rozsie- 
żyć może szczęśliwie. Gdyby kto przed wanje bajek, w które nasz lud ciemuy 
rokiem obiecał parobczakowi lub dz:e- święcie wierzy I  tak :  stale u t r z y m u j e
wre złote góry o mil kilka od wsi ro- 9ję pogłoska, że śp. arcyksiążę Rudolf
dzinnej, me byłby w stanie nakłonić jy je w Brazylii, gdzie zakłada nowe pań 
tychże do wyjazdu za „granicę14. Dzts s two> którego jednak wstęp żydom i 
sami na ośiep lecą  ̂ z ochotą za dale- pa n0ia wzbroniony, że sam cesarz na- 
kie morze, bez najmniejszego żalu za wpt feraz (am udać, by odpo-
rodzinnym krajem. na 8t„rość w tej szczęśliwej krai-

Zdawało bv się, że przez rok ten m e) na wiosnę ma Rosya zabrać Gali- 
zaszły jakieś zmiany na niekorzyść lii- t.yę p 0 Lwów, więc rzad chce jak naj- 
dności rolniczej, które zmuszają włościan więcej ludzi przesiedlić do Brazylii, 
naszych do emigracyi. Wprawdzie rok g e(k} tym podobnych bajek kursuje 
ten do urodzajnych nie należy, bo o z i - J 10jędZy ludem.
miny były bardzo liche, lecz jarzyny Najwięcej niepokoi chł >pów to, że ni 
kartoŁe, ta g łów na podstawa wyżywię- j maj^ listów z Brazylii od osób, które 
uia luduości wiejskiej, dobry plon w y-j  dawniej tam wyjechały. Przypisują to pa­
dały. O głodzie więc mowy nie ma. nom, którzy listy te niszczą, by się cliło 
We wsiach obok Załoziec, które u r s ł y i p j  n je dowiedzieli prawdy. Krążą jednak 
sławę jako wsie bardzo majętne, g d z ie . p0gfoski, że w tej lub owej wsi dostał 
ludność z pochodzenia Wielkopolanie zna- proboszcz list z Brazylii, ukryty zręcznie 
ną je s t  ze swej zapobiegliwości i z a m o - .w szelce kukuru izy lub włoskim orzechu 
źuośc.i, morga pola przed rokiem niżej j takowy czytał z ambony, zachęca-

rri rl stbii ni otn n  lu no  r a m  Ą « o i ; i i • i - • .350 zł. dokupić się nie było m e ż u a . ; jttc ludzi ' do em igracji i 
Kirdy przed dwoma laty we wsi są s ie - ' Brazyiję jako raj biblijny.

wystawiając 
luuy  znów

po|ęc m oraioycnt A coz powiedzieć o , ' 1" ' 11-' I’ar elo^ no g run ta  należące do, wyjeżdżając z kraju miał swym parafia- 
redaktorze! Czeladnik szewski, który u - i ^ / ' 1 1 “ ““o ^ y  przyszłe foto-
kończył szkołę normalną, który w zazna 
mach wikłał się i popadał ciągle w 
sprzeczność sam ze sobą, widocznie nie 
mając jasnego pojęcia o granicy między 
praw da a nieprawdą, między tem co go­
dziwe, a co zdrożne i nieuczciwe. Oezy- 
wistem zresztą było, iż był on tylko n a ­
rzędziem i otiarą tych mędrszych od 
siebie, którzy potrzebowali jego firmy, 
aby bezpieczni za takim parawanem 
rozwijać swoją działalność rozkładową.

To po jednej s tron ie ;  a po d rugie j?
Naprzód proboszcz, którego 30-letuiej 

gorliwej pracy i zacnej działalności p a ­
rafianie oddali wszyscy jak jeden mąż 
najpiękniejsze świadectwo. A były mię 
dzy nimi same powagi parafii: nauczy­
ciel ludowy, pracujący od la t  blisko 
trzydziesto, który pierwszy powziął myśl

zostały nabyte przez ludność miejs ową grafię sw>ją o siuutnem obl czu, to niech 
po cenie od 300 zł. za morg. Dziś w tej j u j8 jadą, a gdy będzie miua wesoła i cy-
wsi mozua 
5® zł.,

nabyć 
lecz kupcy żydzi nie 

bardzo z kupuem, bo w każdym tygo­
dniu c- na spada, a są wsie mniej za­
możne, w których morg pola po 20 zł. 
z łatwością dostanie.

Co spowodowało tak nagły spadek 
ziemi, kto uczynił, że chłop łakomy przed 
rokiem ua jedną skibę i gotów zuieść 
wszystko, by tylko powiększyć swą po­
siadłość, choćby o uajmniejszą cząstkę, 
dziś rzuca wszystko za ceuę biletu |&zdy 

Hamburga

morg pola po ce n ie (garo w ustach nuch  nikt na nic me zwa-
spieszą się tylko jak najprędzej jedzie. Według

wersy i fotografia taka tam a tam nadeszła 
i byli tacy co ją  oglądali. Takie to farsy 
rozsiewane przez sub agentów p. Mora- 
weca ohałamucąją lud ciemny do reszty.

Ziemię emigrantów nabywają po wię 
kszfj części za bezcen z y  d z i  zalewając 
wsie i tuk już dosyć nimi przepełnione. 
W miastach wskutek s tagnac ji  w handlu 
u ieT na  już  dla u ich mie jsca, więc radzi 
nie radzi cisuą się co raz więcej do wsi. 

Gdy tak dalej iść będzie, te ci, któ-do Hamburga i karty okrętowej do Bra v. „ ; w  ^
t zylii z* Tym czynnikiem nie jest  is to tna rZy i 0.stają ua zagonie, nie będą mogli, 
'po trzeba  emigrucyi, wypływająca z u-j wytrzymać z tak miłymi sąsiadami i bę- 
stroju ekonomicznego lub przeludnienia, m usbli pomimo chęci z kraju się 
je s t  to chytra spekulacja  agen ta  szuka- , wyausuć.

I i te rw en cy a  władzy w sprawie em i­
g r a c j i  ogranicza się na tein, że staro-

_W p o lem ice ,  jak a  się wywiązała po­
między red ak c ją  K u rjera  Lwowskiego  a 
autorem umieszczonych w Gazecie N a ­
rodowej artykułów o ruchu ludowym, 
zrobiono ich autorowi, p. Meruuowieżo­
wi zarzut, że nieprawdziwie powtórzył 
słowa dra  Lewakowskiego, wypowiedzia­
ne w poufnej rozmowie po zjeżdzie rze­
szowskim. F. Merunowicz, chcąc ode­
przeć ten zarzut, powołał się na infor­
m ac ję  osobistości, zajmującej we Lwo 
wie poważne stanowisko. Osobistość ta 
oświadcza nam co następuje: „ J a k o
t e n ,  p r z e d  k t ó r y m  d r .  L e w a -  
k o w s k i  w y p o w i e d z i a ł  o w e  s ł o ­
w a ,  p o t w i e r d z a m ,  ż e  p. M e r u n o ­
w i c z  z g o d n i e  z p r a w d ą  p o w t ó ­
r z y ł  t o ,  c o  s ł y s z a ł " .

Jak  w obec tego oświadczenia odda­
nego całkowicie na jego usługi organu 
wygląda sprostowanie paua L-warow- 
skiego?.,. Powyższe zgodne z prawdą 
sprostowanie K urjera  Lwowskiego  już 
raz przytoczyliśmy. Dziś jednak p o s ta ­
rzam ; je, gdyż te dwa sprostowania 
z e s t a w i o n e  j e d u o  o b o k  d r u g i e ­
g o  rzuoają bardzo jaskrawe światło na 
metodę traktow ania  spraw  publicznych 
przez pana dra Karola Lewakowskit-go, 
metodę w najwyższym stopniu lekko­
myślną i niesumienną.

protestu przeciw oszczerstwu, rzucon-mu u ro b k u .  Agent hamhurg
na  proboszcza w s z e l k i e j  czci godnego, i sk' P- Morawec, zdaje s.ę żyd galicyjski, 
-  r  -- °  n ,2011 wszystkie słabe strony naszego lu

za

Dziej dwóch wójtów, jeden radca powia­
towy w siermiędze i kilku gospodarzy. 
Rozkosz była patrzeć ua te pracą i wie 
kiem zorane oblicza poważnych chłopów, 
którzy przyszli wziąć w obronę księdza 
i znieważoną prawdę. Duma  biła z ich 
obliczu, piękne poczucie godności osohi- 
stej i o i wagi cywiłuej. Rozrzewniającym 
był moment, kiedy jeden z najstarszych 
zapytany, co właściwie w tym miał za . 
interes. Żeby protestować 
kułowi N aprzodu , kiedy w 
tkniętym był nie nu, odpowiedział z 
pałem :

„A cóż to, mnieby nie bolało, kiedy 
szkalują mojego proboszcza? wszys y 
był śmy w tem interesowani".

Więc lud wiejski je s t  zacny z natury 
i zdrowy, ma poczucie moralne i uieza- 
mącone pojęcia. Cickaws.-.e jeszcze były 
opowiadania tych świadków po za ram a­
mi rozprawy. Mówili oui ze smutkiem, 
że już teraz powag niema we wsi. 
Wszystko podkopuję socjaliści z Krako 
wa. Młodzież tylko pije i burzy się. 
Wszystko ehciałaby przewrócić do góry 
Bogami. Człowieka porządnego uie s łu ­
chają. Tracą majątek, zdrowie, rozum i 
sumienie. Już my się z nimi zrozumieć 
nie możemy.

Wyrok przysięgłych potwierdził oska 
rżenie, świadczące wymownie, że zdrowy 
zinysł naszego społeczeństwa nie zagi 
nął, że odpycha ono ze wstrętem akcyę 
apostełów rozkładu. Był to czyn obywa­
telski, który na licznych świadkach w 
siermięgach widocznie bardzo dodatnie 
wywarł wrażenie. Z niecierpliwością i 
niepokojem czekali oni do póiuej nocy, 
Żeby aię przekonać, ż e  j e s t  s p r a w i e d l i ­
wość, co ujmie się za krzywdą kapłana 
i napiętnuje agitacye i działania, które 
oni za zdrożne i zgubne uważają.

Wśród słuchaczy dość licznie zebrani 
byli „towarzysze* z obozu socyalno-de- 
mokratycznego. Jakie  oni odnieśli wra­
żenie, nie wiemy. Po takiej jak wczo­
rajsza rozpraw a, powinni przyjść do 
przekonania, że złych mają apostołów. 
Działanie ich nieuczciwe i nieszlache­
tne, zraża do całej sprawy lepsze ży­
wioły społeczeństwa. Nie da się zaprze­
czyć, że kwestya socyalna je s t  kwestyą 
ważną i uwagi godną, że los klasy pra­
cującej często bywa przykry i poprawy 
potrzebuje. W naszych stosunkach eko­
nomicznych ta naprawa łatwo przyjść 
nie może. Ale działacze niesumienni, sto 
jacy w rozbrac ie ,  nietylko z kodeksem 
karnym, ale z kodeksem prostej uczci­
wości i moralności, rycerze kłamstwa i 
oszczerstwa, w rzekomej obronie jednych 
ciężko krzywdzący drugich, walczący bro­
nią niską i potępienia g o d n ą ,  paczący 
sumienia poczciwego ludu, demoralizują­
cy ludność — ci sprawie proletaryatu, 
sprawie, że się tak wyrazimy, uczciwego 
socjalizm u, istotnej przysługi nie odda­
ją, budząc tylko wstręt  i odrazę, znie­
walając społeczeństwo do organizowania 
i uprawnionej i koniecznej obrony.

Słuszne żądania upośledzonych po­
winny w miarę możności być zaspoko­
jone. Tego wymaga lndzkość i chrześci­
jańska  miłość bliźniego. Lecz z fałszem 
i złością i zgnilizną, musi być walka na 
śmierć — inaczej naród dojdzie prostą 
drogą do ostatecznego upadkn, do bar­
barzyństwa, do moralnego i fizycznego 
naw et samobójstwa. Obrona zorganizo­
wana jes t  niezbędną. Oby nie była spó­
źnioną !“

8trouy naszego lu j Ht wa ociągają się z wydawaniem pasz- 
du i z wielką l iuezją  umie z nich ko-1 portów, co chybia zupełnie celu, bo jak 
rzyść wyciągnąć; je s t  to mistrz w swoim | t „  j|,g  nadmieniliśmy, wielu wyjeżdża 
zawodzie, ^ e  ma wsi w okolicy, do paszportów, a ci, którym nie uda się
której by uie przyszedł pod adresem t e - ; bez takowych dojechać do Hamburga,

wracają na powrót zostawiając żony i 
dzieci na granicy i wtedy paszporty by

go lub owego z gospodarzy list następu­
jącej t r e ś c i :

„Juk ini wiadomo, chcesz Pau jeeliuó 
do lirazylii, czomu się me dziwię, bo wia-

wają im wydawane. Wielu znów zwróco­
nych z drogi uie ma o czem powtórnie

zruinowam kompletnie zostają 
dla gminy i stanowią dobry

tym miał za 1,0 F u»u, że tuiu ziemię upiawuą dają jechać, 
przeciw a r ly -^ z* darmo, ile kto chce, a kto t-kowej nie j ciężarem
iłaściwie do Jiąda, rnoźo 2 łatwość u dzieDuie od 0 do 7 materyał do zapełniania domów kary.

złr. zarobić. Panowie galicyjscy odradzeją* Najpewniejszym środkiem do powstrzy- 
wam jechać, lecz temu dziwić się nie trze­
ba, bo kto darmo na uicii pracować będzie, 
jak birduy taród wy wędruje? .Słyszałem, że 
wam płacą we dworze dzinuuie po 30 kr. 
a w Brazylii możua lekko zarobić 7 złr. 
Nie daji-ie aię obałamucić i uie wyjeżdżajcie 
i  Towarzystwem *'), bo po przyjaździe ua 
mięjsce będziecie musieli odrabiać panom

mania gorączki emigracyjnej byłoby osie 
dlenie, na miejsce emigrujących, luduości 
z zachodnich powiatów Galicji . Jedna  
rodzina Mazurów osiedlona na gruntach 
emigrantów więcej by zdziałała, niż 
wszelkie utrudnianiu i zakazy. Chłop nasz 
widząc, v'e ua miejsce emigrantów przy­
chodzą iuoi z daleka, nabrał by przeko-1 k .

pańszczyznę za to, ie was darmo przewożą, nania, że nie wszystko prawda, co mu 
Ja  tylko jeden jestem ustanowionym przez' agenci plotą. Dziś sądzi, że z całej Gali- 
rząd prawnym agentem i tylko mnie słu-lcyi zewsząd tylko do Brazyli emigrują, 
chać macie. Abyście widzieli, jak daleko do I Ziemia na zachodzie droga i w wielu oko- 
Brazylii, gdzie leży Santos, R o de Janjero,] licach licha, a tu morg czarnoziemu z 
Kurytiba, załączam wam mapę**) Brazylii, • budynkami po 50 zł. dostać można. Gdy­

by jaka instytucya finansowa zechciała 
się tem zająć, mogła by wiele dobrego 
zdziałać dla kraju i nie angażując się 
wcale, roń ć przy tem dobre jeszcze in ­
teresy.

z której możecie łatwo się wszystkiego do­
wiedzieć. Na szifzartę przyszlijcie zadatku 
15 złr. od oaoby. Paszportów żadnych wam 
nie trzeba. Gdy będziecie mieli jechać, po- 
szlę wam marszratę i instrukoyę, jak macie 
się w drodze zachowywać, gdyby się was o 
paszport pytali*.

Po przyjściu takiego listu, w całej 
wsi zaczyua się ruch. Ten i ów nie do­
wierza jeszcze, lecz gdy posłyszy, że już 
z inuych wsi ktoś wyjechał, nabiera o- 
tuehy i wyprzedaje wszystko na gwałt. 
Najwięcej przekonywującym argum entem  
jes t  owa mapka. „Więc ów kraj zacza­
rowany istnieje w rzeczywistości, jes t  
namalowany i nie tak znów daleko, jak 
nam we dworze lub plebanii mówiono

Zadatki ua karty 
jak najprędzej, bo
żeby się spieszyć bo może miejsca za­
braknąć na  okręcie. O 15 zł. nie tak 
t rudno ; jed n a  krowa lub koń wystarczy 
na dwa zadatki.

Tymczasem listy z H am burga  n ad ­
chodzą niemal co dnia, a wciąż z nową 
zachętą, umiejętnie podaną. Tyra, którzy 
należą do wojska, wyznaczy się inną 
marszrutę, agent posyła im całą seryę 
kartek z różnemi napisami i te dane 
we wskazanych miejscach czekającym 
tam osobom, m ają  służyć za paszporta. 
Cała fa langa naganiaczy pracuje rów­
nież, rozsiewając ióżne bajki, którym 
ciemny lud daje wiarę. % początku cała 
podróż do Brazylii ze stacyj zborów ko­
sztowała na dorosłą osobę 15 zł. Obe­
cnie stopniowo zniżana doszła tylko na 
45 zł., wliczając w to koszta podróży 
do H am burga, które 22 zł. wynoszą. A- 
by tę zniżkę usprawiedliwić w oczach 
em igrantów  p. Morawec pisze, że rząd 
zniżył cenę biletów okrętowych, gdyż 
dowiedział się, że ziemia bardzo w G a­
lic ji potaniała. Biedniejszym wyjątkowo 
p. Morawec darowuje od siebie po 10 zł.

O ile z tego wszystkiego wnioskować 
można, p. Morawec ma bilety okrętowe 
od rządu brazylijskiego lub towarzystwa 
p lantatorów  za darmo, a wszystkie pie­
niądze od chłopów pobrane chowa do 
swojej kieszeni. Jeżeli się zważy, że kli-

*) Towarzystwo sw. Rafała. (Przyp. kor.) 
**) Dołączona do tego listu jest mapka 

oBrazylii o skali 1 : 45,000.000.

Dwa sprostowania.
Dr. Karol Lewakowski przesyła nam 

następujące pismo:
Szauowna Redakcjo! Na podstawie 

10 ustawy prasowej upraszam umieścić 
w najbliższym uumerze G azety N urodo  
wej następujące sprostowanie:

Powióciwszy z Ameryki dowiaduję 
u,ow‘T - ‘ l8i«. i i  poseł Merunowicz, omawiając ruch 

rę o w e  wysy ują | U(j 0Wy w Gazecie N arodow ej pisał c 
p. Morawec Disze* • . •, , . r
m oże m ie isca  « ’ ®ute co nas tęp u je : Iż powróciwszy ze

zjazdu stronnictwa ludowego w Rzeszo 
wie, odwiedzić miałem jednego z da­
wnych przyjaciół moich i zacierając ręce, 
powiedzieć miałem : „Zakręciłem, zaplą­
tałem, zagmatwałem sprawę wyborów, ie  
jej teraz wszyscy dyabli nie rozpłaczą" 
— poczem miał się ten mój przyjaciel, 
osiwiały w uczciwej służbie narodowej, 
odwrócić odemnie plecami.

Przeczę nietylko słowom, w usta 
mnie włożonym, ale całemu faktowi t a ­
kowego spotkania.

D r. K a ro l Lew akow ski, to. r. 
Pismo p. Lewakowskiego nmieszcza- 

my, bo nmteśoić je ze względu na prze­
pis ustawy prasowej musimy. Oświad­
czamy jednak , że dziwimy się bardzo 
o d w a d z e  dra  Lewakowskiego, iż po 
dobnej treści pismo śmie on do druku 
podawać. Wszakże już p. Henryk Rewa- 
kowicz, jego najbliższy przyjaciel poli­
tyczny, próbował w K urjrrze  Lw ow skim  
zanegować fakt, któremu dr. Lewakowski 
zaprzecza, a który co prawda nietylko 
ze względów ogólno-obywatelskich jest 
godnym  potępienia, ale także w wyso­
kim stopniu kompromituje dra  Lewa- 
kowakiego w obec jego własnego strou- 
nietwa. 1 na czemże skończyła się kam­
pania obronna K u rjera  Lwowskiego , 
podjęta d ia  uratowania dra  Lewakow­
skiego w opinii publicznej? Oto na tem, 
iż sam K u r je r  Lw ow ski nap isa ł  w nr ze 
298 t  dnia 27. października b. r. co na­
stępuje :

KROM K A .
Lwów dnia 14. listopada

W yborny d o w c ip  ukutu we Wieduiu
ua temat zeezłotyg.idiiiewegi przeuiówieuia 
k». Lichteusteina w parlamencie, w kU m u 
teuźe wywlókł ua jaw to wszystko, on m u  
lir. Badeni i poezt/e^ólui posłowie mówili 
pomnie w kweatyi u ezatwierdzenia wyboru 
dr. Luegera. Nawiątnjąc mianowicie d > tego  
ustępu przemówienia księcia, w którym ks. 
Liohtenstein zarzucał hr. Badeniemu uiezua- 
jomość stosunków i ludzi we Wiedaiu, rzekł 
ów dowcipny a zgryźliwy piseł:

—  Liobtensteiu ma słuazuość. Hr. Ba­
deni nie zna lodzi. Mówił ze Scliueidertiu 
a zdawało mu się, że mówi z Liihteu- 
steinem!

Dla nieobezoanych dokładuie ze etosuu- 
kami parlamentarnymi dedaó wiuuiśmy, że 
poaeł Schneider ualeiy do autisemitów i ma 
nadzwyczaj brutaluy epoeóh wyrażania owych 
myśli.

Za przemówienie wspoinuiaue ks. Lich- 
teueteiu nasłuchał się spore przycinków. 
Najlepiej wypadła odpowiedź jedmgo z po­
słów polsku h, który zegadmęty przez ks. 
Lichteueteiua: czy guiewa się ua niego Ba­
deni lub Koło polskie, odpowiedział mu:

— Nie, mowy o tem uie było, — by­
liśmy tylko skousternowani, że książę pry- 
Wbtue rozmowy powtórzył w pełnej Izbis.

jZap sh i  o so b iste . C sarz przyjmował 
dziś na audyeuuyt metropolitę ks. Sembra- 
towioza i biskupa przemyskirgo ks. Pe- 
łesza.

N a cześć  m e t r o p o l i t y  Seiubrtttowi- 
cza wydał uuucyuez Agliardi w Wieduiu w 
środę objad. Na oujedzie tym obecuym był 
takie biskup Ptłesz.

S ta n  z d r o w ia  lir. T aaffego  znaeiuls 
się ptgorszył. Hr, Tantfimu zdrętwiały ju i 
nogi źnpełuie.

P r z e n ie s ie n ia . Notaryusz Apolinary 
Przyłęoki przeniesiony został z Jasła do 
Krosna, uotaryusz Kazimierz Jarema z Ula­
nowa do Jasła, notaryusz .Tan Wysocki z 
Mszany dolnej do Limanowy, notaryusz Ro­
man Gutowski z Milówki do Uszek.

R om ańczuk a W arszaw ski D u ie -  
w u ik . W arsz Dnieto. otrzymawszy od p, 
Romańczuka drugi list, zuauy już naszym 
czytelnikom, tak pisze: „Wczoraj otrzyma­
liśmy znowu list p. Romańczuka. List 
wczorajszy ua kopercie i papierze listowym 
zaopatrzony jest w odbitkę stampili wiedeń­
skiej Rady państwa, tdsje się autentyczny, 
choć i wpierw odebrane pismo aie budziło 
żadnych podejrzeń. Okazuje się jednak, i i 
tak charakter pisma, jak i wypowiedziane 
w drugim liście myśli, odróżniają się w spo­
sób wyraźny o l pierwszego, który jest f.»l- 
syMkatem, wobeo zapewuieuia p. Romańczu­
ka, ii  ładnego listu do nas nie wysłał. Po­
mimo prośby p. Romańczuka, abyśmy list 
jego w całej rozciągłości wydrukowali, nie 
uiniciuy tego uczynić dla tych samych po­
wodów, które skłoniły nas do uieogłoszeni a 
drukiem pierwszego listu. Z gotowością 
wszakże przytoczymy wszystko to, oo pisze 
p. Romańczuk w zaprzeczeniu pierwszego 
listu, oraz wyszlemy mu fotograficzne zdjf 
cie pierwszego listu, które ma pornódz p. 
Romańczukowi do odszukania winowajcy*. 
Streściwszy drugi list p. Romańczuka, ży­
czy inn W arsz. Dniew. z całego serca po- 
wodzruia w poszukiwaniach sprawcy falsy­
fikatu i wyraża nadzieję, że p. Romańczuk 
nie omieszka zawiadomić redakcyi tego pi­
sma o wyniku swych doohodzcu w tej 
sprawie.

L  W y d z ia łu  K rajow ego. Marszałek 
krajowy hr. Stanisław Badeni, udzielać bę 
dzie posłuchań codziennie między 1 a 2 z 
południa, z wyjątkiem wtorku i piątku, w 
których to dniach odbywają się s sye W y­
działu kraj.

S p ra w e ę  k r a d z ie ż y  ua szkodę p. 
Myszkowskiego w Stanisławowie, kelnera 
Cbaiuia Jakóba Binsuwalda, aresztowano 
wczoraj nu telegraficzne żądanie lwowskiej 
policji w Wiedniu. Przy aresztowanym nie 
zntilezioiio wcale gotówki. Nie ulega wątpli­
wości, że Binenwald miał wepólnika, który 
zabrał drugą połowę skradzionych pie­
niędzy.

Z n a c z n ą  k r a d z ie ż  popełniono ubie­
głej nocy na szkodę p. Zofii Jabłonowekh-j. 
Złodzieje wyłamali kraty w oknie piwnicy 
i zabrali 40 butelek wina francuskiego, 10 
butelek szampana i kilkadziesiąt butelek 
koniaku. Sam koniak skradziony jest war­
tości 125 zł. Złodziej znać obeznany dokła­
dnie z rozkładem domu dobrał się najpierw 
do szafy stojącej na werandzie, skąd zabrał 
worki próżne, w które następnie zapakował 
skradzione rzeczy.

D obrego w o ź o le ę  przyjął onegdaj do 
służby Mechel Tyeier handlarz nrdła z 
Kulparkuwa. Przybył z nim wczoraj do 
Lwowa, skąd mu służący uciekł wraz i 
woaem i końmi.

P i  w ią z a n y  kufi. P. Ruddf L.stei 
sprzedał przed paru tygodniami jakiemuś 
drążksizowi swego starego konia. Koń zbiegł 
nowemu pauu, powrócił wczoraj do stajni 
p. Lastera, i zajął swe dawne miejsce przy 
żłobie.

C holera. Wedle urzędowych raportów 
z dniem dzisiejszym pozostało w leczeniu z 
dni poprzednich oaób 9, zachorowała osoba 
1, wyzdrowiały 4 osoby, umarły 2 Oeoby, 
pozostają w leczeniu osoby 4.

S t r a s z n e j  z b r o d n i  była duia 11. bm 
Mogiła pod Krakowem widownią. Głucho­
niemy Ignacy .lumroz zerwał się w uooy, 
widoczuie w przystępie nagłego obłędu i 
grubym koł m zamordował 8 letnią siostrę 
swoją Barbarę, błagającą go ua kolanach o 
damwaui życia, pokaleczył z** ciężko m a­
tkę, drugą siostrę Zofię i 17-letuiego brata, 
który tylko ucieczką przez okno uratował 
się przed śmiercią. Zbrodniarza przewieziono 
do Krakowa, a na miejsce zbrodni udała 
się onegdaj komisya sądowo-lekarsks.

N a d  grob<-m. Z Niska douoszą: Anie­
la Guuicela. 15-letnia dziewczyna z Ulano 
wa, poszedłszy ua grób brata swego w dniu 
W W. Świętych, aby go wieńcami ozdobić, 
zmarła zatopiona w modlitwie, widocznie 

] z głębokiego wzruszenia, gdyż uie okazy 
wała przedtem najmniejszych objawów ja ­
kiejkolwiek słabości.

W L ubtC /O W ie burmistrzem wybrany 
został p. Józef Kapko.

W y b ó r  u z u p e ł n i a j ą c y  jednego człon 
ka Rady powiatowej w Przemyślu z grupy 
większyoh posiadłości, rozpisany ua dzień 
19. grudnia.

Los em igran tów . W Wiedniu odbyło 
«<ę w środę przed sądem karnym dwadzie­
ścia siedm rozpraw przeciw 36 emigrantom 
galicyjskim. Wszyscy podsądui znajdowali 
się w wieka od l t  do 21 lst i oskarseni 
byli o uchylania się od powinności wojsko­
wej. Emigranci tłumaczyli się, że uchodzą 
z kraju me przed służbą wojskową, ale z 
nędzy. Sąd skazał wszystkich ua karę ars- 
sztu od tygodnia do miesiąca, a po odbyciu 
kary każdy podsądny odstawiony zostanie 
do Galicji.

O s z t a n d a r  w ę g ie r s k i .  W Zagrzebiu 
rozpoczęła się d. 11. bm. seuzaoyjna roz­
prawa przeciw 52 studentom, oskarżonym 
o zdarcie w dnin pobytu cesarza w Zagrze­
biu d. 14 paś Giermka trójbarwnej chorą­
gwi węgierskiej z łuku tryumfalu<>go, dalej 
o zdarcie d. 15 października chorągwi serb­
skiej z wieży cerkiewnej, wreszoie o spale­
nie d. 16 października na placn publicznym 
węgierskiej chorągwi. Prokuratorys oska­
rżyła studtiitów o zbrodnię z 4. 302 u. k. 
Głównym oskarżonym jest prawnik Radio, 
kilkakrotnie już karauy za przestępstwa po­
lityczne, a nawet z Pragi policyjnie wyda­
lony. Wszysoy oskarżeni są młodzi ludzie 
od lat 18 do 34, a z wyjątkiem dwóch 
prawosławnych, jednego mahometanina i 3 
żydów, wszyscy są katolikami. Po odczyta 
ni u obszernego aktn oskarżenia, przystąpiono 
de przesłuchania oskarżony oh.

Wieczorem d. 11 bm. zakończono prze­
słuchiwanie wszystkich oskarsonyok stnden- 
(św. Studenci okazują pewność siebie i do­
bry humor, a nawet dowcipkują, co spro­
wadza na nich upomnienia prezydenta. Nsj- 
zuehwalej występuje oskarżony Radie, który 
na zapytanie, czy był karanym, odpowie 
dział „ T a k ; uie po raz pierwszy staję 
przed sądem i spidsiewam się uie ostatui*. 
Radie jest fanatykiem, a swoją znakomitą 
znajomością ustaw uiejeduokrotui# wprawił 
w kłopot prezydenta i prokuratora. Tea 
ostatni musiał kilka razy odwoływać się do 
opieki prezydenta przed tym oskarżonym.

Charakterystyosną jest bezwzględna so­
lidarność oskarżonych, którzy uiczsm uis 
okraszają swoich postępków i z pełuem 
przekonaniem twierdzą, ie dla węgierskiej 
chorągwi nie ma miejsca w Kreacji. Prty- 
tem jednak studenci zastrzegają się przeciw 
insynuacji, jakoby żywili dla Węgier jaką­
kolwiek nieuawiść, przeoiwuie podziwiają 
ten naród dla jego zasad wolności.

Najważniejszym momentem z tego duia 
rozprawy były zeznania oskarsonyoh o wy­
rażeniu się rektora Sptreoa. Niektórzy 
etudeuci twierdzili nawet, że rektor powie­
dział : „lfoiecie nawet prezydeata ministrów 
B a i i f / rg o  obić, byle nie w obecności cesa­
rza*. Prezydent sądu, pomimo że studenoi 
słowem honoru zaręczali prawdziwość tych 
słów, odparł krótko, że są one niewiarygo- 
due. Obrońca Ruzic wniósł jeduak nu ta- 
weswanie rektora Sptreca na świadka i 
nad tem żądaniem obrony trybunał będzie 
się dopiero zastanawiał. W tea apoaób afera 
ta nabiera politjcsuego zuaczeuia, poaieważ 
Sptreo jest wicemarszałkiem Sejmu kroackie- 
go i wybituym członkiem stronnictwa naro­
dowego.

W drugim dniu rozprawy 12 b. m. stu­
denci nie utracili nio ze swego dobrego 
humoru. Na galery ach było mnóstwa pań, 
które obsypywały oskarżonych kwiatami i 
nśmieohały się do nich życzliwi*. Prezy­
dentowi trudno było utrzymać powagę Izby 
sądowej. Szczególnie z Radicem nie może 
dać sobie rady. Radie stawia świadkom py­
tania, które przewodniczący z reguły usu­
wa. Wreszcie przyszło do ostrego starcia. 
Przy odczytywaniu doniesienia policyjnego o 
spaleniu chorągwi, wyraził się Radie, iż 
powtarza się tu hiszpańska iakwizjcya. 
Trybunał ua to uchwalił wydalić Ridioa na 
cały czub trwania rozprawy z sali sądowej.

R sdio : A więe naprawdę wznowioną tu 
została hiszpańska inkwizjoya?

Prezydent: Milcz pan i wyjdź.
Radio: Wyjdę, ale powtarzam, że to jest 

hiszpańska inkwizycja.
Prezydent: Dozorco, wyprowadź oska­

rżonego.
Radio: Nie irytuj się pan.
Prezydent: Skaznję paua na 3 dni ars- 

situ dyscyplinarnego.
Radio kłauia się ironicznie i wyohedzi
Pswne wrażenie sprawiło odczytanie 

protokołów zeruań dwóch świadków, miano­
wicie rektsra Spereoa, który zeznał, iż stu­
denci zaręczyli mu słowem honoru, że w 
czasie pobytu cesarza w Zagrzebiu zachowy­
wać się będą spoksjnie. W tem miejscu 
pswstali wszysoy oskarżeni i oświadczyli, 
te słowo bom ru odnosiło się tylk* do tego, 
że do wiadomośoi ogółu nic nie dojdzie z 
obrad ua zgromadzeniu studentów i do icb 
zachowania się w gmachu uniwersyteckim. 
Dalej zaprotestowali studenci prseciwko temu, 
jakoby zachowywali się nieprzyswoiole.

Ze Ś m igus* . Uufffsk i Ut-.t p. u, nC > 
rubił w Amerycu?

...leneraluą klapę zrobiłem tern, że wy­
rzuciłem z koaatytuoyi, uchwalonej w Ole 
relaud artykuł o wierze katoliebuj. Blago 
wułeoi, że wiara uie ma nic do pitrjoty 
zmu, ale to się tak kupy trzymało. j«k ja 
z Abrahamowiczem. My tu w Stropie mo 
żerny zawracać głowy, że socjaliści, żydzi 
i t. d. mogą być dobrymi Polakami, bo 
jestaśmy przeżyci i mózgiem i sercom, ale 
tam młoda Polonia wiarą stoi. Paskudaie. 
powiadam ci, wd*pnąłam. Rezultat taki -. 
Chwaląc katolicyzm, ganiłem szyzuię i bez 
wyzn&aiowość; chwaląc socjalizm, u Usuną­
łem katdicyzm; chwaląc stytmę gauiłeu 
katolicyzm i t. d. Całkiem mi się klawia­
tura popsuła i tera* nie tylko Polacy arna 
rykauscy, ule ja  sarn mo wiem co mó­
wiłem i czego j ę  mam trzymać. Oto 
oo zrobiłem w Ameryce! To nic jeduak., 
Jak powiadam: ekoro przyjadę do Lwowa, 
tak zakręcę, zawiercę, zatumanię, że aż hej 
Kłaniaj się przyjaoiołom. Zaagituj, żeby m 
zrobili na kolei przyjęcie. Może być Har 
monia, a gdyby się udało — to i fakrlzug. 
Ty to umiesz urządzać. A mowę to musi 
muć — jak go tam nazywacie — .Tajer- 
man i niech...

„Szczotek* w ostatnim numerze pa 
daje następujący obrazek z miasta Lwowa:

Bodajże cię — M agistracie!
W Jaryczowa stąpasz ślady,
Bo śmieciskieta — rumowiskiem, 
Wysypujesz p ro m en ad y !

Kto uie wierzy, niechaj zajrzy 
Do ogrodu lub na wały,
A tam może w każdej porze.
Podziwiać pomysł wspaniały I

L aur  zdobędzie, kto pr/.ebędzie

Sezduie Wota tych topieli — 
miałyrn biada — bo tam z d ra d a '

Zgubią bat bez ceregieli!...

A ni słowa — mądra głowa,
Której te projekty błysły !
Lecz przyznacie: w Magistracie 
Same takie są pom ysły !

R epertuar te a tr a ln y . Zapowiedziane 
na dziś przedstawienie „Andrei* uległo zmia­
nie z powodu słabości p. Trapssy. Natomiast 
daną będzie komedya Fredry p. t. „Śluby 
panieńskie*, oraz „Dzieuniciek Jostysi* Ko- 
śoielskiego (debiut p. Jankowskiej i p. T a ­
rasiewicza).

Dziś w piątek danym będzie wesoły wo­
dewil p t  „Psu Bigelhaf :r*.

W sobotę wznowioną będzie znakomita 
komedya Dumasa pt. „PaDua de Belle-isle". 
Tytułową rolę odegra pzai Stachowicz. 
Utwór ten będący chlubą literatury fran­
cuskiej z pewnością żywo zainteresuje na­
szą publiczność.

W poniedziałek dnia 16. bm. po raz 
pierwzy komedya w 3 aktach Zygmunta 
Przybylskiego „Historya jakich wiele*.

1 —U. . ■ ■. .U  I .-' JSji

Ostatnie wiadomości.
Termin zwołania sejmów krajowych 

— pis<e Czas — nie jest dotąd wiado­
my Niektóre dzienniki podały jednak 
pogłoskę, i i  sejmy mają być zwołane w 
końcu grudnia. Nie posiadając w tej 
mierze wiarogodnej iuformacyi, wiado­
mości tej ani zaprzeczyć, ani tem mniej 
potwierdzić nie możemy. Ograniczamy 
się tylko do zaznaczenia, iż doświadcze­
nie dotychczasowe wykazało nieprakty- 
czność zwoływania z końcem roku sejmu, 
który zaledwie rozpoczęte prace musi 
przerywać z powodu Świąt Bożego Naro­
dzenia i Nowego Roku, a przerwy po 
dobne utrudnia ją  w niemałym stopniu 
ciągłość i wydataość prac. To też i przy 
tej sposobności poruszamy raz jeszcae 
konieczną potrzebę stałego uregulowania 
sesyi Rady państwa i wspólnych dolega- 
cyj w ten sposób, aby także dla obrad 
sejmowych pozostawiony był stosowny i 
dostateczny okres czasu, w którym mo- 
żnaby gruntownie omówić i uchwalić 
znaczniejszy szereg donioślejszych sp raw , 
mających pierwszorzędne znaczenie dl* 
rozwoju i przyszłości kraju, a właśnie 
dla braku czasu, spychanych z jednej 
sesyi na drugą i ze szkodą dla kraju nie- 
załatwianych.

Z Paryża d o n o u ą : Rada m inistrów  
aohw aliła w aasadeie otw orzyć na no­
wo robotniozą g ie łd ę  praoy, którą aa 
rządów Dnpny ego zam knięto z powoda  
wiohrzeń uooyalistyoznyoh. Mają być 
atoli wpierw określone w aranki, pod 
któremi to oeatram  raoha syndykalne- 
go będzie m ogło nanowo sw ą działal­
ność rozw ijać

Boargeois zn iósł reskrypt poprze­
dniego rsądn, na m ocy którego g m i­
nom, m iędzy niemi ta k ie  gm in ie  Pa­
ryża, zabroniono adsiałn  w sabukryr- 
oyi dla robotników w Carmauz Na 
w ytłóm aozenie tej d eoysy i B oargeois  
podaje, że chociaż strajk już się skoń­
czył, je s t  jeszoze trzystu robotników, 
którzy potrzebują aaopatrzenia.

Roohefort donosi, że osoba n ie  ohoą- 
oz w yjaw ić uwogo nazw iska, złożyła  
1 0 0 . 0 0 0  fr. dla atrejknjąoyoh robotni­
ków h u t ssk ła  w Carmauz na za łoże­
n ie dla niob huty asklanaej.

G łośna w  awoim osaaie anarohistka 
Ludwika Miohel przybyła s  Londynu  
do Paryża i była prsyjm owana ua dw or­
cu przez liozne tłum y.

Zajścia wiedeńskie.
W ie d e ń  d. 13. listopada.

(Korupondenoya Gaz. Nar.)

Rząd tudy postanowił kwestyę tak:
iż akcya za wyborem dr. Luegera bur­
mistrzem in. Wiednia jest w sprzeczno­
ści z objawioną wolą cesarską — a więc 
niejako walką z koroną. Jest* to niew ąt­
pliwie śm iałe postawienie kwestyi i bea-
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sprzecznie H ff l lp b d  ono nie bez poprze 
du ttao zrzwolen.a monarchy, Kto z tej 
walki wyjdzie zwycięsko — zdaje się nie 
ulegać wątpliwości a prawdziwy żal tył 
ko wyrazić możua, iż stronnictwo wielce 
sympatyczne ze względu na swój pro­
gram, dz!ęki stawianiu na pierwszym 
planie prywaty i próżności osobistej dr. 
Luege ia  naraziło rycbłe zrealizowanie 
swych daż tn  na szwank, nie dający się 
dziś jeszcze w swych daleko idących 
skutkach obliczyć. Sympatye, jakiemi 
stronnictwo to dla swych posialutów cie­
szyło się wsrotl znpczuej częśc Polaków 
i konserwatystów niejnieckW-h; muszą od­
paść po dzisiejszem przemówieniu dr. 
Luegera, jako też dem onstrac jach  przed 
Burgiem i parlamentem.

I ci, którzy nie pochwalał z razu de 
cytyi rządu w kwestyi niezatwierdzenia 
wyboru Luegera, musieli dziś przyznać 
mk zupełna racyę. Stronnictwa, chw yta ­
jącemu się takich środkuw, trudno p rze­
cież oddać rządy stołecznego miasta 1 

Przebieg dzisiejszego posiedz m :tt R a ­
dy miei.. na którem rozwiązanie tejże 
nastąpiło, był następujący :

Komisi r e rządowy dr. Friebeis zawia­
domiwszy o niezatwierdzeniu dr. Luegera 
burmistrzem, wezwał radnych du doko­
nania  ponown°go wyboru, przy którym, 
lak już telegra :‘o w ano, dr. Lueger otrzy­
m ał 93 głosów a 45 kartek oddano pró­
żnych. Po ukońi zonem skrutynium po­
w stał dr. Friebeis i r z e k ł :

„Gdy dr. Lueger uzyskał większą ilość 
głosów aniżeli potrzeba i został biirnrstrzem 
wybrany, mam obowiązek zapytać go : czy 
wybór ten przyjmuje."

Brzm itło  to nieco jak ironia1...
I)r. Lueger w dłuższein przemówie­

niu, przerywanem we wszystkich drasty­
czniejszych ustępach oklaskami amiserai- 
ćkJołi radnych, powiedział:

„Szczególne położenie, w jakiem się 
łu i  Ju,ę, zmusza mnie do uczynienia kilka 
uwag. Niepctwierdzenie pierwszego mego 
wyboru i eweutualne przyjęcie ponownego 
wyboru usiłują niektórzy przedstawić jbko 
sprzeciwianie się z mojej strony woli cesar­
skiej —  i naruszenie czci, należnej monar­
sze. Jeśliby to było prawdą, to byłoby nie 
miiej słuszuem, iż i sprzeciwienie się woli 
ministra, którego cesarz mianuje a nie tyl 
ku zatwisidza, byłoby również sprzeciwie­
ni! m s>ę woli moLarszej —  a tego przecież 
żaden rozsąduy człowiek za słuszne nie 
nauk Jak  prezydent ministrów w parlamen­
cie, oświadczył, niepotwierdzeme mego wy­
boru nastąpiło statkiem przedstawienia Ra­
dy ministrów — jest więc ono aktem rzą­
du i oznac-sa, że obecny rząd uie chce, abym 
był burmistrzem Wiednia. (Brawu). Jednym 
s najwnżn.ejszyc.h wymogów na burmistrza 
Wiednia jest niezależność we wszystkich 
kierunkach. (Brawo). On musi być wiernym 
■zug^ cesarza ale i ludu i musi uprawnio­
ne życzenia ludu wszędzie a nawet przeciw 
rządowi -astępywac. (Huczne oklauki). Bę­
dzin mógł on atoli to tylko wówczas ze 
skutkiem czynić, jeśli rząd będzie widział, 
Że uta do czynienia z mężt m, który nie u- 
lęk nie się zmarszczenia brwi.

„Dla mnie przedstawia się tedy kwestya 
*ak: czy mam nledz eorzecimama się rzą- 

ii, czy mam usłuchać głosu ludu? Zanim 
a to odpowiem, muszę rozwiązać jeszcze 
jrtauie; czy istotnie jestem niepowołanym 

buiiniLiizostwa, jak to powiedział pie 
Uent ministrów Ja  znajduję w sobie je- 

.<•*« przymioty, które w Amury) me dobrze 
nywają widziane; uważają mi za przeotęj 
stwo to. że o własnych “iłach się wybiłem. 
(Irsniczue wołania z lewicy: oho 1) że je­
stem dubiym Austryakiem, że jestem nieza­
wisłych przekonań i że służę Bogn, a me 
zł temu ci-leowi. (Hałas, oklaski).

„W szystkie te priTmioty w oczaoh ludu 
me są błędem, a czynione zabiegi wido- 
ctUBin chyba uczyniły, że teraz już nie o 
osobę moją się rozchodzi, ale o cześć i wol­
ność ojczystego miasta Wiednia, o cześć 
i wolność mojej b i e d n e  w u c i s k u  p o ­
g r ą ż o n e j  ojczyzny Austryi. (Oklask,), To 
też wkładu na muie obowiązek w walce 
wytrwać i takową prowadzić z nieugiętą 
odwagą i niezłomną mocą. (Oklaski). Kto 
choe, -by go lud nie opuścił, ten mns: do- 
skswsć wierności ludowi. Crfnięcie się moje 
lud uważałby juko godną pożałowania sła­
bość. Oświadczam tedy, iż wybór dziś na 
mnie padły z wdzięcznością przyjmuję1*.

Gdy przebrzmiały ostatnie słowa p rze ­
mówienia dr. Luegera „Oew iadezim, iż 
padły dziś na innie wybór z wdzięczno­
ścią przyjmuję* — powsthł dr. Friebeis. 
Okrzyki „Hoch L u eg e r“ trwałyby może 
dłużej, gdy by nie ciekawość usłyszenia 
oświadczenia rządowego, która przemo­
g ła  zapał wznoszenia Okrzyków na cześć 
trybuna  ludowego.

.Z e  względu na oznajmiony wynik wy­
boru — rzekł dr Friebeis — i złożone 
przez dr. Luegera oświadczenie przyjęcia
i  mmmmmm
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TAK BYŁO.
F ok ieśó

H. Suderm anna.
CZĘŚĆ P I  EK W SZA,

(Ciąg dal«*y.j
— Nie prawda 1 —  zawołał Gustaw, 

ud< rzaiąc w stół pięścią, ze szklanki 
podskoczyły. Nie mu.u być... P rzyna j­
mniej nie dla mnie... S iła  iak i słabość 
m ają swoje osobne prawa. U ciebie na­
zywa s i ę : grzeszyć — żałować - zno­
wu grzeszyć. U mnie z a ś : grzeszyć — 
nie  żałować — poprawić się.

— Gdyby to tak można 1 — śmiał 
się stary.

— Byłoby można 1 Wszystkom j. i  
m ia ł ułożone... Dawno już załatwiłem 
s ię  był ze sobą... A *zyz to nie jest po­
ku tą ,  bbsko żyć obok mojego jedynego 
przyjaci- la, jak  gdyby go nie było na 
świecie?...  ̂ Bo takie m . . łe m  postano­
wienie. Ale uwzięliście się na  muie, ty 
z kobietami i zapędziliście mnie na ma­
nowce, których końca dojrzeć nie mogę, 
z których nie ma powrotu... Każdy krok 
dalej je s t  nowem kłamstwem... każde 
w jjsc ie  przynosi mi nową trwogę,,. Gdy

tegoż, ogłaszam w imienin JE. p. namiest 
uika, wiedeńską Hudę miejską za rozwiąza­
ną11 — puczem odczytuł pismo wystósowa 
ne do niego w t, j mierze przez naum sinika 
br. Kielmans.-gga, opiewające;

„Jeśliby wiedeóssa Ruda miej. przy 
wyborze burmistrza, naznaczonym na dzień 
13. listopada, ponownie wy biała mm dra 
Luegera, którego pierwszy wybór nie uzy­
skał nąjwyższeui p stanowieniem z dnia 5. 
bro. zatwierdzenia Jego ces. król. Mości, a 
p r z e z  to po p a d ł  a w s p r z e c z n o ść 
z o b j a w i o n ą  n a j w y ż s z ą  w o l ą ,  upo­
ważniam Pana, abyś w m ojem  imieniu roz­
wiązanie wiedeńskiej Rady miejskiej, stoso­
wnie do §. 101 statutu gminnego, bezwło- 
cznie na posiedzeniu jawnem ogłosił".

Głośne wołania przerywają w tem 
miejscu dalsze czytanie rozporządzenia, 
i dopiero po kilku m inutach dr. Fr iebei s  
czyta dalej :

Pisemne potwierdzenie ogłuszorego na 
podstawie niniejszego upoważnienia rozwią­
zania Rady miejskiej, jako też zarządzenie 
co do przeprowadzenia nowych wyborów i 
tymczasowego zarządu gminy, zastrzegam 
sobie na później.

Wiedeń 12 listopada 1895.
Kiellm ansegg.

Hałas i wołania pf u i  towarzyszą osta­
tnim słowom rozporządzenia. Krzycząc 
„Hoch Langer" i klaszcząc w dłonie, ci­
sną się antisemici ku wyjściu, aby ob­
wieścić zebranemu przed ratuszem tłu­
mów o ponownern w ciągu roku rozwią­
zaniu G cm einderath’u.

A tłum ten zgromadził się licznie na 
11'ngu  i w pbrku ratuszowym, który za­
zwyczaj służy tylko zakochanym parom 
do schadzek i trudno w nim więcej nad 
osób kilkanaście zastać. Plac przed r a ­
tuszem zajmowała po lic ja  piesza i kon­
na, przechadzając się tędy i owędy. 
W tłumie wzrastało tymczasem napręże- 
nie, nareszcie o godz. zawołał ktoś, 
iż Lueger otrzymał 22 głosów ponad 
absolutną większość, co przyjęto okrzy- 
k.em na cześć Luegera  do wiadomości. 
W  kw adrans peźniej dr. Pattai wycho­
dząc z ratusza, zawołał „rozwiązana" — 
wiadomość ta przebiegła Jotcm b łyska­
wicy i wywołała szmer oburzenia. Była  
widocznie pewnego rodzaju n iespodzian­
ką, skoro przyjęto ją  nie hałasem , ale 
mruczącem niedowierzaniem. Dopiero za 
chwilę oiiezwi ło się : B a ra n  is t die po l- 
nische W irthscha ft schutd, N iedertrdch- 
tigkeit itd.

Tu niewygodnie jednak było tłumowi 
robić d e m o n s t r a c ję , za wiele bowiem 
było razem zebranpj policji. Ktoś dał 
tedy komendę : „do parlam entu" i część 
jedna  parkiem, druga Ringiem, a inna, 
najwięKsna. ulicą Stadiona podążyły ku 
gmachowi p a r la m e n tu , o kilkadziesiąt 
kroków od ratusza położonemu. Tu za­
częto wydawać podobne okrzyki, jak 
pierwej, — a gdy w oknie parlamentu 
zobaczono postać o łysinie a czarnych 
wąsach , zawołał ktoś „ Badeni" i po­
częło grzmieć w powietrzu Abzug B a ­
dem  !

Podubne dem onstrac je  odbyły się ró ­
wnocześnie na podwórzu Burgu, gdzie 
wołano: „Hoch Lueger". D em onstran­
tów tu i tam polieya rozpędzała, bądź 
też w ściśniętym szeregu trzymała, do- 
pokąd powoli me zaczęli się rozcho­
dzić.

Do| iero po godz. 3. po południu do-  
rządek zapanuwał ita nowu. Uwięziono 
przeszło 30 osób hałasujących.

Co do nowych wyborów, to jakkol­
wiek sta tu t  powiada, że powinny one 
być rozpisane najpóźniej w ciągu 6 ty­
godni, —  to jednak  nie można miec na­
dziei, aby się to rzeezywiście stało. — 
Dzienniki tutejsze, które dziś po połu- 
in in były tak rozchwytane, iż o godz. 
a. nigdzie numeru ich dostać nie było 
można, przebąkują, że ponowne wybory 
odbędą się dopiero w maju — a i ten 
termin zdaje się być jeszcze wątpli­
wym. ________

(Telegr. „Gaz. N a r .11)

W ied eń  d. 14. listopada.
K om isa rzo w i F r ie b e i s ,  k tó r y  < n a ­

dal p row adź.ć  będzie  agendy  m iasta , 
d o daną  zo s tan ie  znow u r a a a  p rz y b o ­
czna, z łożona w  rów nych  częśoiaoh z 
libera łów  i an tysem itów  i z jed n eg o  
orłonka  nie należąoego do żadnego  s tron- 
m e tw a. R a d a  ta  przyhoozna więc n ie  
będzie odpow iadać  s to su n k o w i licze­
bnem u s t ro n n ic tw  w rozw iązanej R a ­
dzie m ie jsk ie j .

A ntysem ici n a z y w a ją  rozwiązanie  
R a d y  miąąfca W ied n ia  ak tom  b ez p ra ­
wia, poniew aż is tn ie je  deoyzya Naj-

nie żałowałam, byłem wesołym, silnym 
i od w ażn y m ; a teraz i... obca kropla za­
mieszała się ao mojej krwi... i i re  mnie 
i zatruwa nom cła całe moje jestestwo... 
Widzę to i nie umiem sobie pomodz... 
Truchleję, gdy pomyślę, co jeszcze przyjść 
może. Toście mi wyrządzili z waszą 
przeklętą pokutą.

— Pokuta musi być, Gufek — po­
wtarzał staiy, wypróżniając szklankę.

— Dobrze... jeżeli być musi — s ta ­
ną ł  za B renckenberg iem  i ujął go za 
rum, ona — dlaczego nie pozwoliliście 
nil n*"tępetw mojego grzechu znosić sa­
memu ? Dlaczego preparowaliście mnie 
i ugniatali,  że Lyłem niezdolnym oprzeć 
się, gdy ta kobieta przyszła i żebrała o 
moją przyjaźń dla jej m ęża?  Co za iro­
n ia  1... Ona w  moj< m, j a  w jej życiu 
nie miałem nic do czynienia... a teraz 
wydaję się sam sobie, jakby n a  nowo z 
nią w porozamieniu... Czy to także n a ­
leży do pokuty, którą przeznaczyliście 
mi?... Dlaczego, pytam jeszcze raz, dla­
czego sprowadziłeś m nie z nią na nowo?

s ta ry  o tarł  pot z czoła i tn i lc z a ł ; 
głovża mu ciężyła.

— Przypomnij sobie ! —  na lega ł Gu­
staw — czy to także było ideą mojej 
siostry ?

— Siostry ? — m arzył stary i roz­
budzony nagle zawołał Tak... tak... cał­
kiem efusanie. Ona najpierw  przyszła

w yższego  T i jb u n a łu  adm in is tracy jnego  
orzekająoa, że jeszoze n ie  u k o n s ty tu o ­
w a n a  R ada miejsku n ie  może być  roz­
w iązaną .

Z drogie j zaś s t ro n y  Iiberali z w ra ­
cają uw agę ,  że w sta tnoie  m ias ta  Wie­
dnia  is tn ie je  postanowieuie , k tó re  brzmi: 
N am iestn ik  może rozw iązać R adę  m ie j­
ską i przeoiw tak iem u  rozporządzeń .u  
nie m a  rekursn .

P rz y  w czora jszych  demonsfraoyaoh 
a resz tow ano  36 osób. W szystk ich  a re ­
sztow anych  n a ty ch m ias t  u k a ra n o  w 
drodze  policyjnej

P o p o łudn iu  i w ieczorem  było  w m.e- 
śoie zupe łn ie  spokojnie.

Rada państwa.
(Telegr. „Gaz. Nar.")

W ie d e ń  d. 14. l is topada.
Poseł L e w a k o w s k i  zawiadomił 

wczoraj p re z y d y u m  Iz b y  posłów, że 
s k  1 i  1 a s w ó j  m a n d a t  p o s e l ­
s k i .  D zienn ik i  w iedeńskie , przynosząc 
tę w ia d o m o ść , doda ją  , że rezygnaoya  
p. L ew ak o w sk ieg o  n as tąp iła  z p o l i ty ­
cznych  m otyw ów , k tó re  on w yjaśn i  w 
p iśm ie  do swoich wyborców.

W ied eń  d. 14. l is topada.
Wczoraj odbyło  się pos iedzen ie  k lu ­

bu H oL enw arta ,  na k tó rem  zała tw iono  
n iep o ro zu m ien ie  powstałe wśród  c z ło n ­
ków  wskutek udzia łu  katolicko-konser- 
watywnej g rupy  w akcy i  a n ty je m itó w .  
P o w z ię to  rezoluoyę, aoy  nad  tą  spru 
wą więoej w klubie  n ie  d y sk u to w a ć  i 
rów n o cześn ie  oświadczono, że s ta tu ty  
klubu i nadal o trzy m u je  się w mocy.

P. D i p a t t l i  zażąda ł  od k lubu  ze ­
zw olenia  n a  w n ie s ie r ie  in terpelaoyi z 
pow odu  ro zw iązan ia  R a d y  m ias ta  W ie­
dnia .  G losow anie  m  tem  żądan iem  o d ­
roczono do dziś.

Jeże li  k lub  n ie  zgodz i  się n a  ż ą d a ­
n ie  D ipau legc , na ten czas  D ip an li  i j e ­
go s t ro n n ic y  w y s tą p ią  z klubu.

W ie d e ń  d. 14. lis topada.
W czoraj odbyło się posiedzenie  ko- 

raisyi b u d ż e t o w e j ,  n a  k tórem  prze- 
d ew szystk iem  uchwalono w staw ić  do 
budżetu  20 000 zł na  ofiary 1 i aairory 
w  kopa ln iach  w ęgła  w  B r t l i ,  poczem 
obradow ano  dalej n a d  e ta tem  m i n i ­
s t e r s t w a  s p r a w i e d l i w o ś c i .

N ad  wnioskiem p. L a  g i n  i i o u- 
tw orzen ie  sądu pow iatow ego w I s t ry i  
i zaw i“sz e n 'e  tab lic  u rzędow ych  w  dwu 
językach ,  w yw iąza ła  się o s tra  polemi- 
iu  m iędzy posłam i włoskimi i k roacki-  

mi. Ost&tenzme w niosek p. L a g i n i i  
o d rz u c o n o , a p rzy ję to  rezo luoyę dr. 
P i ę t a k a  l  w ezw an iem  do rząda , 
ab y  zarządzen ie  co do tab lic  ui ządo- 
w ych w Is t ry i  w dw u języ aao h  poozy- 
nił odpow iednio  do stosunków  miejsoo- 
wyub.

Z kolei p. E  x  n  e r  re ie row ał e ta t  
p o c z t  i t e l e g r a f ó w  : zalecał
przyjęoie  rezoluoyj odnoaząoyoh się do 
polepszenia  m a te ry  alnej sy tuaoyi eks- 
ped y en tó w  pooztowyuh, konduk to rów , 
pooztm istrzów  i funkoyonaryuszów  po- 
oztowyoh po wsiach, dalej oo do znie 
s ieu ia  n a le ż y  ośoi za  dostarczanie  li­
stów, pow iększenia  liczby listonoszów, 
iakoteż co do u tw o rzen ia  l in ii  t e l e ­
f o n i c z n e j  z W i e d n i a  do K r a ­
k o w a .  W nioski te  kom isy  a uchw a­
liła.

Pod o b ra d y  przyszła  nas tępn ie  po- 
zyoya „ ty toń" ,  przyczem  p. K 1 u  n  do ­
m agał  się polepszenia  położenia m a ­
t e r ia ln e g o  roDotników w fab rykach  t y ­
to n iu  i rozszerzenia  Ustawy o odpo­
czynku  niedzie lnym  na  trafiki, —  p. 
Ł  j  p a l  żądał bndow y f a b ry k ’ ty to n iu  
na  Bukowinie , — p. P i ę t a k  żalił się, 
że p łace robo tn ików  w galicyjskioh ł  
b ry k a c h  ty to n iu  są niższe, aniżeli w  in ­
nych  k ra jach  koronnych . M in is te r  B i- 
l i ń s k i ,  o d p o w ia d a n o  L npu low i,  o- 
świadozyl, iż u tw o rzen ie  fab ry k i  ty to ­
n iu  n a  B uk o w in ie  może dopiero  w ów ­
czas nastąp ić ,  jeżeli fab ry k i  g a l i c y j s k a  
n ie będą  pokryw ać  konsum cy i g a licy j­
skiej i bukow ińskiej.  Komisykf budże­
towa uchw aliła  nas tępn ie  pozycyę „ty­
toń" .

ttsiiiiloa Am mocarstw
iiu Wschodzie.

L m 6w d. 14 listopada. 
fi różnych w skazów ek widaó, że 

lo rd  S a l ish u ry  w idzi się zn iew olonym

na tę myśl... zbawienna to myśl ' . . .  Bo 
tu trzeba ratować dwie dusze, a to nie 
drobnostka.

—  Nu, to ratujcież do lich", ale ka­
żdą na własny rachunek I

— Tego ty nie rozumiesz, Gutku — 
bełkotał s ta ry .  — Grzesznik może byc 
tylko przez drngipgo grzesznika u ra tow a­
nym. Ty wrzuciłeś cwa duszę w prze­
paść, ty tylko możesz ją  znowu s tam ­
tąd wydobyć... a siebie z nią razem... 
A ’e uie wiem, czy dla ciebie jest jakie 
stąd wyjście... I  wiesz jak im  sp o so b n i  
przyszedłem do tego przekonania?...  
Pięć lat już prawie temu... Opowiem ci 
to... ale to okropna tajemnica... musiaz 
drzwi zamknąć na  klucz.

— Mów tylko ciszej —  uspokoił go 
Gustaw —  więcej nic me potrzeba.

— A więc — zaczął stary zniżając 
głos. Pewnego wieczora siedziałem z rao- 
jerai córkami przy lampie i czytałem 
biblię. Moja żona zaś w kuchni przygo­
towywała kolację .. .  przypom inam  sobie 
j tk  dziś, miały być pstrągi z sosem... 
W tem przychodzi posłaniec i wzywa 
mnie do umierającego... Nie bardzo by­
łem rad temu, ale u s ły szaw szy : F ich t-  
kampen i Rtiaden...

Gustaw podskoczył w górę. Czuł, że 
pobladł.

— W iizipz, mój synu — zatryumfo­
wał s tary  — niektóre nazwy i nazwiska

oddać s ter sp raw y arm eńskie j ,  a raczej 
tureckiej w ręue br. Gołudbowskiego. 
W sz y s tk ie  m ocarstw a bądź  Kompletują 
swo.ie e skadry  na m orzu Śródziem nem , 
bądź j e  tam  tbraz dopiero w ypraw iają . 
F lo ta  angie lska  w y ru sz y ła  z pod Lem- 
n os  n ie  k u  D ardane llom , ale do Salo- 
niki.

Po łurzędow y Hamb. Corresp , dz ien ­
nik pozosta jący  w stosunkach z nie- 
m ieckiem  m m istersi wem sp raw  zag ra ­
nicznych, eamieszcsta nas tęp u jący  ar 
ty k u ł :  „N aprężenie ,  spow odow ane w
berl.ńsk ich  kolach po li tycznych  przez 
gytnaoyę w  T aroy i ,  nie zm n :ejszylo się 
wsknteK nom inaoyi T ew fiaa  baszy n a  
m in is t ra  sp ra w  zagram oznyoh. Ale i 
te raz  jeszoze p rzew aża n adz ie ja ,  że bę­
dzie  m ożna przeszkodzić wybuchowi, 
k tó ryby  zm usił  moo&rstwa do zbrojnej 
in terw enoyi w oelu oohrony  s w o i c h  
p o d d a n y o b .  S tanow cze  postępow a­
nie m ocarstw  daje  pew ną  gw arancyę , 
że ioh działa lność uspakaja jąca  nie bę- 
d z 'e  poza kn lisam i pa ra l iżow aną  przez 
podszepty o przeciwnej mtei_oyi. W szyst­
kie obecne  fconjoktnry oo do zw ołan ia  
ko n fe ren c j i ,  są  n a tu ra ln ie  n a  raz ie  bez­
przedmiotowe ; o tem  m ogłaby  b yć  m o ­
wa dopiero po jak ie jś  k a t a s t r r i e ,  k iedy  
chodziłoby o u łożen ie  s tosunków  na- 
nowo. Do d z iedz iny  ko m b in a ry j  na leży  
t< ż wszystko, oo m ów 'ą  o gotow ości 
W 1 o o h do osobnej afeoyi, ręka  w r ę ­
kę z A n g l i ą  i o iaobwianiu  trój- 
p rzym ierza.  P om iędzy  W łocham i a A n ­
glią  is tn ieje , ja k  wiadom o, ty lk o  um o ­
wa, odnosząca się w szozególności do 
s trzeżenia  o b u s tro n n y ch  in teresów  n a  
morzu ś ró d z iem n em ".

tTulegrainy Gaz. Nar.)

W ie d e ń  d. 14. listopada.
Frem denblatt d o n o s i , ze skn tk iem  

in iey a ty w y  Anstro - W ęgier odbyła  się 
m iędzy  gab ine tam i w y m ian a  zdań w 
sp raw ie  wspólnego postępow ania  wobec 
t ru d n e j  sy tuaoy i politycznej na  W scho­
dzie. A u s t ro -W ę g ry  w ysz lą  n a  w ody 
w schodnie  kilka, okrętów.

Neue F r tie  Presse  d o n o s ż e  ta  w y ­
m ian a  zdań  m a  n a  celu sp raw ie  to, 
ażeby w szy s tk ie  w ielk ie  m ocars tw a  z a ­
chow ały  zgodność w oelaoh i w środ­
kach i żeby  żadne  z n ich  bez zezwole­
n ia  in n y c h  n ie  przedsięwzięło jak ie , 
akoy i n a  w łasną  ręk ę

B u d a p e s z t  d. 14 listopada.
W edle N tm eetu  A ub tro -W ęgry  i mo- 

oars tw a  podp isane  n a  t ra k ta c ie  b e r l iń ­
sk im  a  ta k ż e  p ań s tw a  zaan g ażo w an e  
n a  W sohodzie  w yszlą  po k u k a  okrę tów  
w ojenuyoh  n a  L ew ant.

L o n d y n  d. 14 listopada.
Sa lisbury  zwołał n a  sobotę radę  mi- 

n is te rya lną , na k tóre j będzie o m aw ia ­
ne polityczne położenie n a  Wsoho- 
dzie.

L on d yn  d. 14. l is topada.
Do D a ily  N ew s  donoszą  z Odesdy, 

że kom endano i a rm i i  k an k ask ie j  i ro ­
syjsk ie j  floty r a  m orzu  C za rn em  po­
s iada ją  dok ład n e  in s trnkoye ,  oo m a ,ą  
przedsięw ziąć  n a  w ypadek ,  je ś l ib y  sy ­
t u a c j a  w  A zy i m nie jsze j lu b  K o n s ta n ­
ty nopo la  p rz y b ra ła  o h a rnk te r  g ro źn y .

R z y m  d. 14. lis topada.
W edle d o n ies ien ia  tu te jszych  pism  

o trzy m a ła  p ie rw sza  d y w iz y a  s to jąo- j  
pod k o m en d ą  w iceadm ira ła  A oom iego 
ozynnej f lo ty  ro zk az  być g o to w ą  n& 
ew en tua lne  odp łyn ięc ie  na  wschód.

K o n sta n ty n o p o l d. 14 lis topada.
B aro  ko resp o n d en cy jn e  tu te jsze  d o ­

nosi, że g a b in e ty  europejsk ich  m o ­
ca rs tw  porozum iały  się j u ż  oo do w spó l­
nej akoy i wobec rozruchów  w T nrcy i  
Porozum ien ie  to iześoin mooaratw  n a ­
stąp iło ,  ja k  zap ew n ie ją ,  z in io y a ty w y  
m in is t ra  hr. GołnohowsKiego.

Am basadorow ie  obcych  m ooars tw  
w K o n s tan tynopo lu  zażądali  znow u 
wczoraj od P o r ty  rne rg io zn y o h  ś ro d ­
ków  d la  och ro n y  chrześcijan .

Z M ala tii  p rz y sz ły  w tadomc ści o 
now ych k rw aw y o h  w alkach , w k tó ry ch  
wiele ludzi poledz miało.

Z  kół u rzędow ych  zapew ni-  .4 . że 
d y m is ja  K iam ila  baszy nie w p łyn ie  
na zm ianę  po li tyk i  su ł tana , k tó ry  zo- 
bow ią  a n ia  sw oje  00 do p rzep row adze­
n ia  re fo rm  śoiśle wypełni.

wstrząsają nami. Ale j a  ci tu pomódz 
uie m o g ę . . Zapomniałem o wybornej ko­
lacji,  w lot b j ł^m  przebrany i wsko­
czyłem do powozu... Co się właściwie 
s ta ło ?  pytam posłań'*#. Nie wiedział... 
Wiedział tylko, że rano o szóstej przy. 
niesiono pana, krwią zbroczonego do do­
mu... Kiedyż przysztdł I tkarz? . . .  Lekarz 
był zaraz pod ręką — odpowiedział. O 
szósti j rano ? eb ?... Zaraz mi to było 
podejrzanem... Trzyjeżdżs m n a  miejsce. 
Dom i podwórze jakby wymarłe. Nawet 
nie było komu otworzyć mi drzwi... Na­
reszcie przywlokła się jakaś służąca... 
Korytarze, pokoje, salony, wszystko ci­
che puste. Czy żyje jeszcze ? — py­
t a m . — Do usług... Cóż się s ta ło?  P o ­
jedynkował się... O ! Przychodzę do s y ­
pialnego pokoju. U powały /w ie i - a  się 
paląca lampa Wszystko puste... Gdzież 
on leży ?... Tam  w głębi —  odpowiada 
przestraszona błużąca. — Gdzie lekarz?  
_  Odwołano go do chorego, wkrótce 
wróci. —  A gdzież p an i?  — P an i zam­
knęła «-ę na  górze w gościnnych poko­
jach . Usłyszałem charozenie... odchylam 
ImEnki... Tam on leży cały we krwi... 
Z nosa i us t  bucha ma piana... Zoba­
czył mnie i zrobił ruch, ażebym mu to 
obiarł, bo chce mówić.

— P r z e s ta ń ! — jęknął Gustaw.
— Tak... p rze su ń . . .  Toby ci się po­

dobało i Twoje zdrowie, Gutek I

A rm eń sk i  p a t iy a rn h a  w rozmowie 
z  redak to rem  A kropo lis  zd radził  się 
wprost z rew olucyjnym i zam iaram i.

TELEGRAMY.
W ie d e ń  d. 14. l is topada. 

Zaję ty  w warstataoli kolei p a ń s tw o ­
wej w K rakowie rob o tn ik  G r o d z i c k i  
o trzym ał s re b rn y  k rz y ż  zasług i.

W ie d e ń  d. 14. listopada.
Z  pow oda  wy padku, w k tó ry m  che- 

m k sądow y lekars tw o , k tó re  sp ro w a­
dził-) śm ierć  dw óch osób, j a a o  wolne 
od  trno izny  nznał, podczas g d y  lek a r ­
stw o to  rzeozywiśoie trac izn tj  zaw ie­
rało , w yda ł m in is ter  sprawiedliwośoi 
G le ispach  do w szys 'k ich  sądów i pro- 
kn ra to ry j  pańs tw a  okólnik , a b y  p rzy  
m ia n o w a n ia  chem ików  sądow ych po­
s tępow ały  z na jw ięk szą  ostrożnością.

W ie d e ń  d. 14. listopada.
W ozora j odbyła  się tn  rozpraw a 

przeć .w  hr. Dolores, k tó ra  w  procesie 
G arozyńsk iego  g ra ła  g łó w n ą  rolę. P ro -  
k a ra to ry a  oskarży ła  Dolores o oszustwo
1 fałszywe meldowanie  się, sąd  jednak 
n z n a ł  Dolores w in n ą  ty lko  p rzek ro cze ­
nia  przepisów o m eldow ania  się  i sk a ­
za ł n a  24 godzin  aresz tn .

B ru k s e la  d. 14. listopada.
W  senaoie belgijskim  postaw ił Le- 

leune  w niosek o w y d an ie  u s taw y ,  za­
brania jącej g ie r  h aza rd o w y ch ,  tu d z ież  
zakładów p rz y  wyścigach. S e n a t  je d n o ­
głośnie uchw ali ł  p rzypuśc ić  t e n  w n io ­
sek  do obrad.

JH adry t d. 14. listopada.
Z K uby donoszą :  Wódz pow stań ­

ców Gomez c iągn ie  ku p lan taoyom  w 
okolicy S u g n a ; s ilne oddzia ły  h is z p a ń ­
sk ie  m a ją  m n  przeciąć drogę. Armia 
powstańoów pod w odzą Maoeo k o n cen ­
t ru je  się w prow . S a n ta  C lara  . w y ru -  
sayli p rzeciw  n iem u jen era ło w ie  h i ­
szpańscy Aloaye, O lire t ,  W alde r  i Le- 
veqne.

N o w y  T o r k  d. 14 listopada.
W  G ranadz ie  w ybnohł poża r  w o- 

g ro m n y m  b n d ynkn  szko lnym  i źn i-  
szozyl tak o w y  do szczętu . Ze  150 dzie- 
oi, k tó re  w  oh wili pożaru  zna jdyw ały  
się w szaole, część ty lko  z życiem  u- 
ciekła. D o ty ch czas  znaleziono 31 t r u ­
pów spalonych  n a  węgiel.

L o n d y n  d. 14. l is topada .
Urzędowa G azdte  og łasza zam ian o ­

wanie p. L asce lle s  am basadorem  w 
Berlinie.

K ró l  K um assio  w k ra ju  Asz&nti 
(w Afryoe zachodniej)  n ie  odpow iedział 
w term>nie n a  u l ty m a tu m  angie lskie , i 
ow szem  s ta ra  się za w ią z ać  p rzy m ie rza
2 sąs iadam i. W o jn a  je szoze  n ie  w ypo­
w iedziana , a le  ju ż  pos tanow iona , i 
p ierwszy t ra n sp o r t  w ojska  odp łyn ie  w 
sobotę z L i r e rp o o la .

Wiadomości giełdowe
— Z g ie łd y .  S m u tn y m  by ł  dzi%«ń 

wczorajszy  dla w iedeńskie j g ie łdy  Po 
sobotniej o lbrzym iej klęsce, w p o n ie ­
dz ia łek  i w torek  znalazło  się nag le  
mnosewo kupców  n a  rozm aite  papiery 
tak  z W ie d n ia  ja k  z prowinoyi. B y ły  
to j e d n a k  drobne ry b k i ,  ludzie, k tórzy  
w  nadziei m ałego  1 ryohłego zysku r y ­
zykowali kupno jednej lub dw u sz tuk  
akcy i tego I u d  owego przeds ębiorstwa. 
W ozelako i to  było n ie  do pogardze­
nia, zw łaszcza , że z pow ażnie jszych  
mstycuoyj w ystąp ił  zak ład  k red y to w y  
z p ropozyoyam i kupna . W czora j  je d n a k  
i tei d robne j k lien te li  zabrakło . Z  p o ­
czą tku  pod w pływ em  w yższych  kursów  
berlińsk ich  i w W iedn iu  t r z y m a ły  się 
papiery  n u ź le ,  a 'e  później zaczęły się 
cofać i do końca  już  m e  wróoiły na  
p ie rw o tne  s tanowisko.

Z now u no w ą  upadłość ogłoszono, 
ohoó n a  saezęśi ie dom to m e  wielki. 
W  ogólnośoi na  ry n k ach  św iatow voh 
s y t u a c j a  n iepew na. Spraw a z ło tych  k o ­
palń n ie  w y ja śn i ła  się jeszcze wcale, 
m im o  zapew nień  Salisburego  kw estya 
tu reoka  niepokoi w ciąż u m ysły ,  sy tu a

— Bł~grm cię, przestań!
— Wł»śc:wie masz słuszność... Coś 

takiego opowiadać przy szklance wina. 
w wesołera towarzystwie... to rzecz n i e ­
właściwa. ZkąJ ja  na to zjechałem?... 
Aha, mówiliśmy o tobie... Widzisz, Gu­
tek, owigo wieczora, gdy mi opowitdział
0 tobie i o tej tam na górze... słyszałem 
jej uganianie... wtedy płakałem nad two­
ją  b iedną duszą... Ale dziś nie mog^ 
płakać... bo wypiłem za wiele... wina... 
Musisz nu .. przebaczyć...

W yciągnął do sweg'* gospodarza 
błagalnie krótkie swe, pulclme ręce... 
Ogromna głowa opadła mu na  piersi...
1 usnął.

Gustaw podparłszy głowę obiema r ę ­
kami, palącemi, krw ią  nabiegłemi oczy­
ma patrzył na niego.

Tak  ponnro skończył się żart  — po­
myśla ł — na który pozwoliłem sobie 
z własnem sumieniem...

W strząs! s ię . .  Zdawału mu się, że 
widzi zwrócone na siebie sznlanne spoj­
rzenie unrerającego, że słyszy jego 
charczenie i słowa, których ostatnie 
brzmieni4* było przekleństwem jego i ko­
biety, która tara na górze, w zamknię­
tych gośc ;nnych  pokojach niespokojnie 
biega, i opuszcza męża w ostatniej go­
dzinie, bo nie śmie przywlec do jego 
śmiertelnej pościeli swego grzechami

eya na  giajWwie paryskie j mimo po s ta ­
nowienia g ie łdow ych m atadorów  ta m ­
tejszych, aby  m in is te r  nie angaże wał 
sk a rb u  państw ow ego  w usiłow aniach  
rozw ik łan ia  g ie łdow ych in teresów , po­
n iew aż zagrożone są ty lko  n iek tóre  
dom y „koszowe" tj . na leżące do ku lisy  
a  ty m  m a ta d o rz y  sam i udzie lą  pomocy, 
m im o ty ch  tedy. a raczej d la  ty ch  
n iep ew n y ch  i n ie jasn y ch  wiadomości 
i k u rsa  g iełdow e w cafej Europie  są 
n iepew ne i chw ie jne  Zbliża  się sobota  
dz en rozrachunku , a im  bliżej ona, 
tem dusze speku lan tów  bliżej p ię t  i r a ­
mion. Je ż e l ib y  ten dz ień  przeszedł be* 
zby tn ich  w strząśn ień ,  g ie łdy  odetchną, 
je s t  bowiem nadzie ja ,  że po ty g o d n iu  
jakoś się przecież s tosunk i ułożą.

iTelegr. „Gei.  N a r " )

V. le d e ń  d. 14. l is topada .
W czorajsza  g ie łda  p o łudn iow a  s k n t ­

kiem  zw y żk i  k u rsó w  w B er l in ie  1 po 
m y ś ln ie jszy ck  w adomośoi z K o n s tan ­
ty n o p o la  zosra ła  o tw a r tą  pod u sp o s o ­
b ien iem  spi kojnem . W d a lszym  je d n a k  
p rz e b ie g a  g ie łd y  k u rs a  sp ad ły  jeszcze  
n iżej,  p on iew aż  n ik t  n ie  ohciał z a w ie ­
rać  in te re só w .

P rz y  zam kn ięo iu  g ie łdy  doniesiono, 
że s to sunk i losów tu reokich  z pomocą 
kilku  banków  nregu low aL r zosta ły .

W  ozas.e g ie łdy  donies>ono o dwóch 
n o w y c h  niewypłacalnośoiaoh, dotyczą 
one je d n a k  ty lko  m ałych  kantorów  
g :e łd o w y o h ,  któ^yoh zaangażow an ie  
je s t  bardzo  nieznaczne.

Mówią, że n as tęp n y  Zaldtag  p rze j­
dzie zupe łn ie  spokojnie.

W iedeń  d 14. listopada.
(Telogram ffa*. tdur.)

Po iamfrD:ęcin g iełdy  południowej notowano. 
Kredyty 369'—, węgierski b a n t  kredytowy 
%H4*—, anglobank IGI-—, ianderbank  235 '— , ko­
leje ranslwowe 3.r>4'— , lombardy 97-50, elbetbal 
251-50. akcye „ytoniowe 170 —, alpiny 79 50, 
renta  majrwj. 93-90, weu. ronta złote — ■— 
węgieraJ t en ta  Koronna — •—, auBtr. renta  ko­
ronna 97-60 losy tn ree t ie  49 —. unionbank 
304 50 marki — — , robie — .

B c r l l a  i. 14. listopada.
(Telegram Sos .

Wczoraj  wieczorem notowano ua giełdzie: 
kredyty >30-50 (369 0 9 1, lombardy 42'— (9S 73), 
węgierska re n ta  złota 101-50 (120-28), węg. renta 
koronna —■— (— •— 1. Cyfry podane w nawia­
sie ' — , oznaczają porowLawozj ku»B wiedenaki 
tz. W~nfir-ParittU.

Frankfurt d. 14. listopada.
(Telegram (łat. Nar).

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 311-50 
(369-53), lombardy 85-80 (98-18;, Wyg. renta 
tłot* 1 0 1 5 0 ,1 2 0  28), węgierska renta koronowa

P r * y j e o h a i i  d o  L w ó w * .
dnia 14. listopada.

Hotel Z cria . F. WMfarth 1 Kurząc, 
A. Raciborski ze Spasowo, E. Torosiewicz 
z Bródek, H. Młodecki i M. Baier z Polski, 
D. Horwitz i dr. L, E<er z Wiednia.

S tan  p o w ie t r z a .  Wczoraj około 
godziny 7-rapj wieczorem zaczął padać 
deszcz znaczniejszy, dziś rano stan n ie ­
ba zmienny, opadu nie było.

Barometr idzie w górę,
Stan barometru zredukowany do po­

ziomu morza był dziś o 12tej godzinie 
w południe 766*0 mm.

Prognoza na dobę dnia 15. listopada, 
br .  (od północy do północy). W .air bę­
dzie zmienny z zachodu o średniej 
prędkości 4 ra/sek.

ś red n ia  tem peratura  około 8flO, 
niebo będzie przeważnie zachmurzone a 
względna wilgotność powietrza okoto
80 V

Nieznaczny deszcz.

D ziś dnia 15. listopada: Leopolda 
W. — Akepsyma.

ladestisne.
(Zs tę rnbrykę redakeya nie odpowiada.)

Sp ecja lista  w cfaorobuh M ąd k a . kiszek i w jtrolij

Dr. EngcaiK Koziofowsii
po o d b y tu  specja lnych studyów w klinikach 
wiedeńskich, berlińskich, tudzież, poliklinice prof. 
Martiusa w Koztoku, zamieszkał przy nL Koper­

nika 1, 3. I. p. i ordynuje od godziny

9 — 1 0  r a n o  i  o d  3 — 5 p o p o ł .

uojsais, ~ sitst

obciążonego ciała... Słyszy z góry od 
Snfitu szli hariii jej, jej jęki.

A  wsiystko to jest... jego dziełem.
— A Lż to oszaleć m ożna! k rzy ­

knął, zrywając się.
Potrzebował ludzkiego głosu a nie 

s łyszfł  nic oprócz chrapan ia  śpiącego * 
pastora.

Potrzebował kogoś, komuby mógł po­
wierzyć swoje udręczenie, p r z y g n ia ta ją c  
mu piersi i nie miał nikogo — nikogo, 
oprócz owej kobiety, która była współ- 
w now ajczyn ią  jego.

— Teraz rozumiem, dlaczego ona tak 
się mnie trzyma —  myślał. A  może 
wkrótce . j a  nie mniej będę jej po trze­
bował, jak ona mnie 1

i rzi pomniał sobie o owym Gustawie, 
jaL m  był zaledwie przed czteroma tygo­
dniami.

W ydał on mu się obcym człowie­
kiem

Cóż się przez ten czas stało ?
Nie wiedział.
Bez odpoczynku, ze splecionemi nad 

czołem rękami, chodził po pokoju, pod­
czas gdy stary pastor spał snmn sp ra ­
wiedliwego sędzi-go.

Koniec pierwszej części.

i
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KSIĘGARNI K A T O L IC K IE J

lira fflAD.. ittOWaiBGfl
w Kraków In

wyszło świeco dziełko p. t.:

Wielka Chwała
Sv. Antcnlep FadewsKiep.

Pam iątka 700-letniej rocznicy 
urodzin świątego.

P ena  egłemplarza oprawnego elegancko 
i  obrazkiem sw. cudotwórcy 40 ct. ,  /, prze­

syłką •  5 c t.  więcej.

W
Wvborae herbaty po złr 

4 , :•!•(»(», t.iuiili|ńa 7,!.'. :P40,
Yiftoria  i tr ,  :V2o, 2 80, 

i 7.4r za kdi>| 
we ws7.7stki.-l1 iii .iezniej | 
sty.-li li:tn<Il:i■-!) w Galii-yi 
ilu nabycia,  lul> wprost 
/. gt. wnrgo Magazynu Ju- |  j l
Inc/.a t irosstgo  w Kfako ró w n ie# .  J l  J M  d B k  s t o ł o w e
wie, llyn.-k .'(3, j

W e Lwowie skład w han 7 
cl i u Władysława U- / mta , <

i własnego bntettowania

8tare kuracyjne

INA TO RAJSKIE
w wie lkim wyborze

po 7.1. 2 4 0 ,  3, 3'50, 4, l i  za flaszkę

] PI

DF.OBNE OGŁOSZENIA
po 1 ct. od wyrazu.

I)O C H O D N IE  naftowe po złr. 2'50, la i 
tam ie  gospodarskie naftowe i olejne 

po złr .  l'5t>, 2 , 2-50 i 3. Latarnie  powo­
zowe para  złr. 5-50, 7, 8 i 10, poleca i ’iotr 
( briąstowski, handel żelazny we Lwowie, 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

E B T A U R A C Y A  z urządzeniem 
tąpieuia. Objaśnień udzieli

do od- 
Binro 
38

IV

Powszechnie za najlepsza uznana

M a s e
*

hektograficzną,
A t r a m o i i l . ,

Lak d o  p i e c z ę t o w a n i a ,  S /p s g a t  
szary i ko lo rowy

pola,-a

SM FARB, POKOSU)!! i LAKIERÓW

WOLF CZOPP
Lwów,  ul. Żó łk iewska I. 'I

Hol, z doł.euia

z piętą bezwodnej aatiiralrói
poleca handel 7238

St. M A R K IE W IC ZA
we Lwowie, w Rynku I. 42.

I

Znakomitą węgierska jesienna 

codziennie świeżutkie deserowe

M A S Ł O , 7i(i5
Wykraplany włoski deserowy M I Ó D  
/. kwiatu piom ara lic/y, poleca handel

ALBERTA SZKOWRONA
l .w ó w ,  p lac  M a ry a c k l  7.

I

U IH0B01DT
U cza się radykalnie

i t  g
t zerwtugkiego, Sykstuska 32.

SZ W A R C  (Schuwaks) Glińskiego /. War 
siawy, uznany w Królestwie polakiem 

i Cesarstwie jako znakomity, poleca Leo- 
n . r J  Solecki, Lwów Batorego 2. 65

kO S P R Z E D A N IA  z powodu wy jatko
»ych stosunków: Majątek ziemski na

W ęgrzech, tuż. przy g ran icy  galicyjskiej 
położony, tul st łcyi  kolei 8 kim. odległy, 
io m u n ik a ty a  szosą. Rozległość ISC’0 mor­
gów, w t tn i  gruntu ornego pszennego 1-ej
klaey 600 morgów, lasu bukowego 1 OUU:.-ll r / eśeljrmin. jest poszukiwany do labrtki 
uiurgów, łąk nadrzecznych 120 morgów |s/ym, nawozów. , lerwszor/.ędna lum a  elekt i oteclinu z
pastwisk 80 morgow. Suche dochody 500(0 | i s j,m e  zgłoszenia pod :  A. ( 4,-,7. juego^/.atł .idu |iosznkuje w przemysłowych
złr.  rocznie, do kupna potrzeba 5t>.o00 z.łi :/ ;l | aŁvvi.Ł R u d o l f  Mosee, Wiwn.” 7;-:4S 
Bosreduietwo wykluczone. Wiadomości u-| 
d/.ieia się z grzeczności od 1 1 . l istopada we:
Lwowie ulica Kleiuowska 3, parter  d rzwi1 Znaeznn  m is t r y a e k u
U, między godz. i a 3 po p o łudn iu ,  lub F ę ł h ł - y / l g ę a  rfW AI&rĆW AJ
listownie: Ailministiacya dobr liadrauy i d U l  y l \ a  I U W c l  U W
na Węgrzech, ostatnia poczta II Kadvany, poszukuje na tutejszoin 111 i.-jsen bani*.  rze-l Zgłaszający się tylko z najlepszeiiii
Zem pliner Comitat. 70 Itelnego, dobrze obeznanego i /.asłitgiijąacgoi świadectwami znajda uwzględni-nie .

n a  z u p e ł n e  z a u f a n ie  Oferty pod: .,Elektrotechnik" an die

__________________________________________przez nż.yciit Pigułek i Maści Dr. Lebel
Iw Paryżu. 45 lat powodzeń a — We Lwu 

Do k a n t o r u  i na  p r z e m ia n  do polno- wj(1 w pp. p .  Mikobscha , Iłuo-
ey w p o d ró ż y ,  s u m ie n n y  z a p o b i e g l i w y W e w i ó r s k i e g o  i Elirbara. W Krako­

wie w apt.  p p :  Kddyka i Wiesznlewskiego.pomocnik handlowy

!i technicznych kołach dobrze obeznanych
i debrze s e prezentujących 7301

! AGENTÓW

KA N C E L A R I A  Biura wywiadowczego 
f ic to r ia ,  plac Halicki 7, poleca wszel­

kiego rodzaju służbę, wysyła na prowincję

f j r Y F R Z E D A Ż  różnej garderoby:  Futra ,  
1 1  bundy, rotundy, buty, kołdry. Handel 

•laszezyszyna, Teatr ,  Lwow. 84

F i e r s c i o n j u  p a m i ą t k o w e  żało
bne z włosów wyrabia b. więzien s ta­

nu. Takowe są do nabycia w Aaministra- 
eyi po 30 ct.

FRO&BA. Wsteran z r. 1263 i b. wie- 
z eń stanu, który dźwigał owego czasu 

ciężkie kajdany, a dziś kij tułaczy, podu- 1 
padły na zd row iu , a którego ozena przy­
musowa daleka p o d ró ż , uprasza rodaków 
o przyjście z pomocą, pod adresem Admi- 
nistraeyi „Gazety Nar.“

FK L M IO W A N E  medalami tutki Niemo , 
jewskiego są wszędzie do uabycia

z a s t ę p c  37*.
Wyraźne oferty z dołączeniem najlepszych> 
świadectw s u b : „S. 4410 ". załatwia Rudolf 

Mosse. Wien. 73511

Annoiicen-Expedltion Sohalek, Wien

J ł . V
JARZYŁA

j u b i l e r  i - .- . le tnik

we Lwowie, plac Maryackl
ł’oleca swój bogato zaopa­

trzony skład
wyrobów jubilerskich
złotych i srebrnych 

po najniższych 
cenach.

HerData
z pierwszej r ę k i ,  chińsko-rosyjska, po złr 
u, 4 , 3'50, 3, 2-50 fant.  Okruchy aroma­
tyczne po złr. 1 7 5  i po złr. 1'30 lunt,  ma 
n* zadzie Zarząd dworu ł .apszyn , Brzc- 
żany.

FIGLARZ
Kalendarz Humorystyczny, illustrowany i 

informacyjny na rok 1896.
jest do nabycia we wszystkich księgarniach 
i handlach papieru po 30 ct. — Główny 
skład w handlu A  kl inika,  Batorego 1. 2 .

, v L .  M i ą c z y ń s k a
powróciła i ud/iela  lekcye tańców w do- 
mach prywa nych, pensyouatach i własnem 

jmieszkaniu od 1. l istopada, ul. Halicka 15

v V  i _______ 1. piętro.

485

:u  stare i nowe sprze­
daje najtaniej

Emil Wclne?
WIKJi 

I., S»IzthorRas»e 4. ,

N a u c z y c i e l  t a ń c ó w
a r ty s ta -e s te ty k

Wszelkie nawet r.aj ruduir-jsze naprawy E m i l  D w o r z a k  
uskuteczuia tamo , dobrze i /. poięi-zeutem

D l a  c y k l i s t ó w !

trwałości — dla Lwowa i prowineyi

A. Z ajączkow ski
mechanik, Lwów, ulica Kopernika 1. 17.

Ł as k a w e  zg łosze n ia  p rzy jmuje  z 
grzeczności  Biuro sp rzedaży  d z i en ­
n ików i anons ów  ( sk lep )  ulica Ki ­

l ińsk iego  1. 2, we Lwowie .

Obermais. 
Tirol Oesterreich.

D r .  S c ł i r e i t o e r ’a  „ H y g i e a ‘
Zakład leczniczy dla neurasteników, uzdrowieńców, potrze­

bujących wypoczynku i dotkniętych reumatyzmem.
W s p e r . i a i e  p o ł o ż e n i e .  N a j w y ż s z y  K o m f o r t .  7222

Wszelkie rodzaje kuracyi. Wodoieczenie. Masaż. Gimnastyka. E lsktryzacya
Ordynujący l e k a r z : kró l. r a d c a  Dr. J .  S ch re lbe r .

W y c z e r p u j ą c e  p r o s p e k t y  r o z s y ł a  n a  ż ą d a n i e  Z a r z ą d .

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■
r  ■ ■

■  ■  ■ ■ ■ ■ ■

T y lk o  p r a w d z i w e
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- *B 

u wany jest o rz e ł  i firma A . M oll. ■|
■ Mclla preszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cłio “i 
i* robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi- u*
m F a łszy w e w yroby  będą sądow nie ścigane. * ^ 8  a*
® 0 * m  sa p lo o z ą to w sn o g o  o r y g in a ln e g o  p a d o łk a  1 s łr .  w a lu ty  a a str . ■

Wódka
■  Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest mat ką ochronną A. Mollu i zamknięte plombą ołowiana „A. Moll . 

■ -  W ó d k a  f r a n c u s k a  I sól M olla  jest  najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający
_  do wcierania przeciw rwaDiu w ozłonkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco

B  na inuszknły i nerwy. C e n a  o r y g in a ln e j  p lo m b o w a n e j  f la szk i  i)0 c e n tó w .

■ Główny skład wysyłek u A. IKiOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
U p ra sz a  się F .  T.  P u b l i c z ao ś c i  w yra źn i e  ż ą d a ć  p r e para tów M O L L A  i te tylko p r zy j ­

mować ,  k tó re  opa t rzone  są, m a r k ą  o c h r o n n ą  i podp i sem.  ,612
SKŁADY WE L WO WI E :  J.  Beiser apt.; Z. Ktteker apt. ; 8t. Markiewicz; Leopold Lityński; Karol B&fuban.

>:a
j

■
«

■

'■

*  ■ m m m m m m
»  m ■

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dniu 1. lutego 1890 wydaje

4\  ASYGNATY KASOWE
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

37, ASYGKATY KASOWE
z 8-dnioweni wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu i ih 0/ Q A ey g fD a ty  k a s o w e  z 90-dniowem wy­
powiedzeniem oprocentowane będą p o c z ą w s z y  o d  d n i a  1. m o ja  1 6 9 0  p o  4 0/0

z 30-d n iow em  term inem  w ypow iedzenia .

Lw dw , dnia 31. S tyczn ia  1890. j D y r e k c y a .

H  CEGIELSKI W  P O S IT A lT Iu l
Wyłączne zastępstwu i skład główny na całą Galicję *

S. Bronikowski w Stanisławowie
poleca jako speeyalność 

Lokom obile  najnowszej konstrn k cy i  z  w y c iąg an ą  ko tl iną  , z u ­
żyw ające  znacznie mniejszą ilość opału jak angielskie na  silę 4 
koni, 7 m looarm am i w łasnego  w y r o b u ,  na  siłę  6 , 8 i 10 koni 
da jące  się opalać d rz e w e m , węglem i torfem  z o ry g in a ł  nem i 
an g ie lsk ien n  m łocarn iam i Ńalder-N&lder, czyszczącemi jak  n a j­

staranniej wszelkie gatunki 
zboża. 

P o ś w ia d c z e n ie .
Szanowna fabryka  maszyn rslnl- 
czych H. Cegielski w Poznaniu.

Nu.  p i s m o  7. d n i a  1 8  t>, m .  m i ł o  m i  
« lon»p<ó . i/- 2  l o k o m o ł . i ł i  s z p ś o i o k o n n e j
v w y f i a ^ a n a  k o t l i n ą  n a j n u w s / . p g o  s y s t e m u .  
l i ł d V . i e i " i n l o c a r i i i  p a r o w e j  o r y g i n a l n e j  a n ­
g i e l s k i e j  s y s t e m u  N a b l e r - N a l d e r , ( t o s t a r -  
e / o n y c U  m i  ■/ i u b i y k i  W .  P a n a ,  j e s t e m  
• z u p e ł n i e  y . a i W o l o n y ,  a l b o w i e m  l o k o m o b i l a  
s p o t r z e b o w u j e  w ę g l a  i w j u l y  o  w i e l e  m u t e j  
j a k  i n n e  l o k o m o b i l e  a n g i e l s k i e ,  m ł o e a r n i a  
a n g i e l s k a  w y n i l a - M  i cy .yś e i  d o s k y n i i l e  
w s z e l k i e  g a t u n k i  y . b o / a  - -  w o g ó l e  r a ł y  
g a r n i t u r  p a r o w y  o d p o w i a d a  z u p e ł n e m u  
m o j e m u  z a d o w o l e n i u .

S t u b n o ,  p a ź d z i e r n i k a
't n* / . : iou i tk iem  t p o d p i s i  

JÓSf i f  l i y S C l O W l i i  , w ł u > i ‘ i e i e l  d o b r
C e n n i k i  i k a t a l o g i  i l u s t r o w a n e  n a  

 ż ą d a n i e  g r a t i s  i l r a n c o .

M o i o ł l f i  T U  m c l i i i a  Ila sPl 2eó “ż : ' )  4 kilometry Oli Tłujniićzn, obszar 1»50 
J ą  l '  f c l c l I l O R l O  morgów 7 lasem rębnym wartości 40 OOo zł z bardzo 

dobrymi budynkami gospodarczymi i i. domem mieszkalnym iirząd/.onyui z kouator- 
tciu i inweiitai zem ewentualnie z urządzeniem dotuowetu ; 2) 2 kilometry od T łum a­
cza, obszar 446 morgów, z b»rd*o dobrymi budynkami gospodarczymi i domem mie­
szkalnym oraz inwentarzem , graniczy bezpośrednio z pierwszym , każdy osobno lub 
łącznie ; 3)  4 ki lometry od Przemyśla:,  obszar 202 morgów z bardzo dobrymi budyn­
kami i z domem mieszkalnym. 7311

Bliższa wiadomość w kancelaryi adw. Dr. Leszka Majewskiego we Lwowie, 
ul.  Kopernika 1. 18, i Zatząd dóbr Podliorce koło Stryja.

MASZYNY BO CEGIELNI
według wypróbowanego sys tem u, tudzież 
kompletne urządzenia do cegieln i , fabryk  
szamoty, fabryk  falcówak dachowych, ru r  
do drenowania, dla fabryk cementu, gipsu,

dostarcz.a jako długoletni speeyaiista

Louis Jager,
fabryka maszyn do cegielni 

Kóln-Ehrenfeld.
F i l i a  w  P r a d z e :

Kónigl. W e in b erg e ,
Ż I ż k a s t r a s s e  N r.  833. ^

Najlepsze re-Cenniki i kosztorysy gratis,  
fereueye. — W ykonane praco 

w ruchu ogiądać.
inie uiożua

I
we Lwowie, nlica Karola Ladwita l. 5,1. piętro

sprzedaje w y ro b y  k r a jo w e  jako t o :

Nukiia, P łótna, Mieliznę etuluwą,  
^  Kilimy, lilaka ty,

W y r o b y  liturglcznr,
Ąy koNiybarokie, 

p o w r o in lc ie
H 6 6

% koronkowe,

7/c ,
e e r a i n l f i n r

r ieźb larek ir
W  I t d .  i t d .

Centralny Bazar krajowy
Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro.

%
/c4

:
i

« M N M  •  I H N M N N N W

Węgiel kamienny
salonowy

z iiAjlfpMzycli kopslii  p r i i  ioAląoklch, bez 
doiu ieeirk  g o m y o l i  ga tu n k ów , w w orkach  
plom bow anych po 5 0  kg. dostarczam y do 
dom ów  w każdej Ilości, ręcząc  za wagę.  
D ostarczam y rów nież w ęg ie l  fabryczny  
ca łym i w agon am i dla gorzelń , brow arów ,  

m łynów , lokom obil Itp.

Ceny najum iarkowahsze.
Z a m ó w i e n i a  p ros imy nads y łać  pod a d r e s e m :

Galicyjskie akcyjne Towarzystwo kandlowe
L w ó w ,  u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  1. 3 ,  II. piHro.

Telefon Nr. 457.
Zamówiouia przyjmuje także: Biuro dzienników i ogłoszeń 
L. Plohna, Lwów, ulica Karola Ludwika 9 . — Związek h a n ­
dlowy, ul. Pańska  21. —  Piekarnia W. Ju l ian a  Zgóraklego 

ul. (irodecka 71. — Karol Bałabau.

i i t m i m  • • • • • •  • • m h i
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Dla mężczyzn!
W osłabieniach, zaniku siły nerwowej itp. wyświadcza c. k. uprz. 

kieszonkowy aparat galwaniczny nieocenione usługi. Gorąco zalecany 
przez lekarzy wszystkich krajów. Zbadany przez Radę medy­
czną. W H  -lestto najpiękniejszy wynalazek ostatnieh czasów. P ros­
pekty z świadectwami w kopercie za nadesłaniem m ark i  za tu ct.

e l d L
elektrotechnik i właściciel przywilejn, Wiedeń, 1A. Tiirkenstrasse 4.

N a rozkaz N a jja śn ie jszeg o  P ana bogato w yposażona, a przez f  J 
D y rek cję  urzędu lo tery jn eg o  zagw aran tow an a

XXX. Loterya państwowa
n a  d o b r o c z y n n e  c e le  c y w iln e .

3.135 wygranych w ogólnej kwocie złr. 170.000
pomiędzy temi:

1 główna wygrana na 60.00U z ł .  z 2 poprzednieoń i 2 następne- 
mi wygranemi po 500 z ł . ,  1 wygrana na 30.000 z ł .  z 1 poprze­
dzającą i 1 następną wygrana po 250  z ł . ,  2 wygr. po 10.000 z ł .
10 wygranych po 1000 złr., 15 wygranych po 500 złr., 100 wygranyeh po 100 

złr., wreszcie wygrane w serjaeh w łącznej kwocie złr. 30.000.

Ciągnienie nastąpi nieddwołalnie dnia 19. grudnia 1895.
Jeden los kosztuje złr . 2

Bliższe szczegóły zawiera plan gry, który wraz z losami bezpłatnie dostać można 
w Dyrekcji loteryjnej w oddziale losów państwowych , Wiedeń , itiemergasse ” 

(Jakoberhof), lub też w miejscach sprzedaży tych losów.
W tT  Losy wysyła się nie licząc nic za porto.

Wiedeń w wrześniu 1895.

7297
Z c. k. Dyrekcji loteryjnej

oddział losów państwowych.

I I f l h u  n n  w i n n  C a n r a f ł a  wzmocniony wyskok z Cascara Sagrada
1 - I C U &  y u  W K I U  O d y r d U d  ( I  „tm. —  gr  świeża kora). Sm.czny 
ten środek domowy nieszkodliwy (żadne lekarstwo) reguluje bez z.łyeh następstw, 
używać go można dłużej i w każdym w ieku ,  p rz .z  swe łagodne działanie zaleca 
nym  bywa przez wielu lekarzy zamiast silnie działająoych środków rozwalnisjących.

Do nabycia  w całych i pół-flaszkach we Lwowie w aptekach pp.: t*. Aliko- 
jaacha, H .  Blumenfelds, ,f. Diepesa, A. Kappaporta, 7.. Kuokera, K. sklepinskiego 
i J .  Wewiórskiego. — Dla uniknięcia  naśladownictwa, należy sie zadać wyraźnie: 
Liebe s S. W. das Original von J. Paul Liebe in Draidaa-Tattchen n E. sr.s

m
Dra Fryderyka Łengiela

B a l s a m  b r z o z o  w y .
Już. san. sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano d z iu rk ę ,  znany jest od niepamiętnych cza- 
ów jako najznakomitszy środek p iękności; jeżeli jednak 

ten  sok wed e przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jaao b a ls am , w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmsrnjemy twarz lub inno miejsce
, , -------- akóry tym t alsamem, to Już nazajutrz rano odpadają pra

wie nieznaczne łupieże ze t-kóry, która otnje się przeto lśniąco białą I delikatną 
Balsam ten w yg ładza  powstałe na  twarzy zmarszczki i blizny t  ospy i 

nadaje młodocianą barwę tw a rzy ;  cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszczenia i wszelkie inne  nieczystości . Cena Błotka z opisem użycia zł. 150. 
Dra Lenylela mydło bonzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
d la  skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct. 6202

Do nabycia  w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Huekera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt,, w Ozerniowcaah u Goliehowskie- 
go nast.  Mahl apt,,  Schmiedt dt E ortin  d rogue iya ;  w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyż,auowskiego ; w Tarnowie u Maurycego Adlera ,  J.  Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Altreda Blumenthala  i w drogueryi A. Haas.

^ M t Ł A s s w ł s  l o i a a l
Najtańssy skład tow arów  optycznych i  mechanicznych

B E N E D Y K T A  K O P E R N IC K IE C O
p o d  „ K o p e r n i k i e m "  

przeniesiony został do nowego lokalu p r z y  p la en  H a lick im  1 .
Po cenach najtańszych w  wielkim
w yborze okulary, ow ikiery, lornety, ba­
rom etry, ciepłom ierze. — R ep a ra cjo  
n a jry ch le j I n a jtan iej. Urządzania 

dzw onków  elektrycznych.
N  amówienia z prowineyi odwrotnie. A d res : O ptyk  

Kopernlekl, L w ó w  plac Halicki 1. 1.

-U W  iH H & f0W IC 2  I
w e L w o w ie  n l ic a  K o p e r n ik a  1. 3, u lic a  H a lick a  1. 11 

w  K ra k o w ie  S u k ie n n ic e  1. 20, w C zern low cach  R yn ek  I. 2
p o l o o a

niezawodne i niezrównane w swych skntkach

EOYI§&A ILg©SKID<&2 g
J  a k c o  t o :

M ydło  b ę d iw tn o w e  — uiyw a się przeciw wyrzutom i p ip . 
mom naskórnym , usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksam itną miękkość . . . .

M yd ło  b o ra k so w e , wpływa bardzo korzystnie na płeć, do- 
kładnio oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znako­
m icie działającym  środkiem przeciw opalen iu , pryszczy­
kom i pęcherzykom na tw arzy; przeciw piegom i zgru­
bieniu naskórka . . . . . . .

M y d ło  k a m fo ro w e  — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 

M y d ło  k a m fo r o w o -s ia r k o w e  — usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi —  kawałek .

M yd ło  k a r b o lo w e  —  bardzo korzystnie jest myć ręce, 
tw a rz , a nawot całe ciało w czasie ep idem ii, celem  za­
bezpieczenia się od zakażenia —  kawałek 

M yd ło  k a r b o lo w o -p ia s k o w e  do mycia rąk dla pp. leka­
rzy i akuszerek •— kawałek . . . . .

M ydło  k r e o l ln o w e  zawiera 6 % czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza sk ó r ę , usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, 
trądziki, p łeć odśw ieża i wydelikatnia —  kawałek . —

M yd ło  s ia r k o w e  z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia prysuczy i wszelkich wyrzutów na skórze 

M yd ło  s ia r k o w o -sm o ło w e . —  Mydło to składa się z 40%  
sm oły a 1 0 % siarki, przeważnie bywa używane na świerzb.
kawałek . . . . . . . .   . 3 5

M ydło  sm o ło w o -g llc e r y n o w e  składa się z 36%  gliceryny  
i 1 0 % sm oły (dziegciu), je st  pod każdym względem je -  
dnem z najlepszych desintekcyjno-hygienicznem  mydłem  
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest przez sw ą daeiutekcyjuość i skórę zmiękczającą wła­
sność znakom itym  oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia w szystkich n ieczystości naskórnych, jako tc : pie­
gów, plam w ątrobow ych, wągrów i t. p. — ka .w  

M yd ło  sm o ło w e  zawiera 40%  smoły (dziegciu);

fryszeze, liszaje, w aw lk ie  wysypki skórne, pocenie nóg 
upież na głow ie —  kawałek . . . .

M yd ło  s to r a k so w e  używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie prz^ świerzbach — kawałek 

M yd ło  ty m o lo w e  zawiera 3% tytoniu —  znakomicie oczy­
szcza skórę od wazelkich wyrzutów —  kawałek
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Ogłoszenia
do wszystkich dzienników i p ism  fachowych, do ksiąg kurzowych etc. załatwia 
zzybko » pewnie pod nażlh^rzyztniejszymi warunkami ekspedycya anonsów 
hudolfa M otse; takowa dostarcza kosztorysów, planów do skutecznych i  gu­

stownych ogłoszeń, jakotet taryfy inttraiowe bezpłatnie.

R U D O L F  M O S S E
W i e d e ń , 1 „  S e l l e r s t & t t e  2 ,

P ru g a , O rabcu 14.
B erlin , W rocław, D rezn o , Frankfurt n. M., H am burg, Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, M onachium , N orynbergia, Stuttgart, Zurych.

1?j4bW6» i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o i t e c k i , Z drut ami l litograti Filier* i Spółki


